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Poznań., 6 czerwca.

Oeiegacye rzeszy austryacko-węgierskiej
zostały otwarte w Peszcie dnia 4 czer­
wca. Posiedzenia odbywają się w hotelu 
„Huugaria“, gdyż delegacje nie posia­
dają własnego gmachu. Prezesem dele- 
gacyi węgierskiój miał być Smolka, ale 
że dla choroby nie mógł objąć przewo­
dnictwa, przeto obrano na tę godność 
większością głosów księcia Jerzego Czar­
toryskiego. Opat Hauswirth został obrany 
wiceprezesem. Książę Czartoryski zagaił 
posiedzenie mową, wyrażając uadzieję, że 
usiłowania cesarza oparte na roztropności, 
aby zachować pożądany pokój, będą i na­
dal uwieńczone pomyślnym skutkiem. Dla 
utrzymania jednakże pokoju, potrzeba 
ponieść znaczne ofiary, aby siłę wojskową 
doprowadzić do pożądahego stopnia po­
tęgi. Zakończył prezes swe przemówienie 
trzykrotnym okrzykiem na cześć cesarza, 
czemu wtórowali ochoczo delegaci.

W węgierskiój delegacyi został jedno­
głośnie prezydeutem wybrany Ludwik 
Tisza, brat byłego prezesa gabinetu, a 
wiceprezydentem Franciszek Zichy. Nie­
którzy węgierscy delegaci chcą wywołać 
rozprawy co do polityki austro-węgier- 
skiój na półwyspie bałkańskim. Spodzie­
wają się wszyscy, że obrady toczyć się 
będą w nader umiarkowanym tonie.

Hr. Kalnoky przedłożył następnie 
budżet wspólnych wydatków dla całój 
monarchii i oznajmił, że cesarz udzieli 
posłuchania delegacyom dn. 7 czerwca.

Zwyczajne wydatki dla całój mo­
narchii, co rok się powtarzające, są ozna­
czone w sumie 116,523,548 zlr., nadzwy­
czajne 16,402,339 złr., razem 132,925,887 
złr. Z potrzeb nadzwyczajnych przypada 
14,450,439 złr. na armią, 1,860,500 złr. 
na marynarkę. Po odliczeniu dochodów 
z należytości cłowych, preliminowanych 
na 40,669,500 złr., pozostają potrzeby 
netto: 92,256,387 złr., z których po otrą­
ceniu 2°/o jako ciężar na Węgry przypa­
dający, wypada na Austryą 63,287,881 
zlr., na Węgry 27,123 377 złr. do pokry­
cia. Wydatki na komendy wojskowe w 
Bośnii w kwocie 4,365,000" złr. są wsta­
wione do kosztów administracyi cywilnój 
w Bośnii, wynoszących 10,136,149 złr.; 
a że pokrycie tamtejsze wynosi złr. 
10,187,650, przeto pozostaje jeszcze nad­
wyżka 51,501 zlr.

Minister spraw zewnętrznych żąda 
4,605,900 złr.; w stosunku do roku 1890 
wynoszą potrzeby te więcój o 247,400 
złr. Zapotrzebowanie zwyczajne na cele 
wojskowe wynosi 100,493,999 złr., na ma­
rynarkę 9,384,033 złr., razem złr. 
109,878,032, w stosunku do roku 1890 o 
2,262,335 złr. więcój.- Nadzwyczajny tego­
roczny budżet potrzeb wojskowych prze­
wyższa zeszłoroczny o 1,062,791 złr., tem 
samem ogólna tegoroczna zwyżka potrzeb 
wojskowych wynosi 3,325,126 złr. Do 
budżetu potrzeb nadzwyczajnych wchodzą 
2,000,000 złr., na dalsze sprawianie ka­
rabinów repetyerowych, 2,500,000 złr. 
jako pierwsza rata na zaprowadzenie 
prochu bezdymnego (na co ogółem żąda 
się kredytu 11,400,000 złr.) dalój złr. 
1,000,000 na podniesienie obronności 
twieidz galicyjskich, 889,534 złr. na prze­
istoczenie lekkich pułków artyleryi korpu- 
śnój na ciężkie, 695,400 złr. na skomple­
towanie 27 pułków piechoty do normalnój 
stopy pokojowój.

Nadzwyczajne potrzeby marynarki wy­
kazują: 510,000 zir. jako drngą ratą za 
krzyżownik „C“, 180,000 zlr. jako drugą 
ratę za monitor duuajowy nr. 1, 80,000 
złr. jaką pierwszą ratę za monitor duna- 
jowy nr. 2.

Ministerstwo spraw zewnętrznych żąda 
podniesienia funduszu dyspozycyjnego do 
600.000 zlr.

Minister wojny Bauer uzasadnia swe 
żądanie kredytu na fabrykacyą bezdym­
nego prochu i stwierdza, iż przeprowa­
dzone z nią próby wykazały, że można 
go wyrabiać na wielką skalę. Założenie 
nowych państwowych fabryk dla wyrobu 
jego jest nieodzowne. Gdyby się okazało 
koniecznem przyspieszenie robót, to na 
najbliższem zebraniu się delegacyi zażąda 
minister kredytu dodatkowego.

Nadto minister wojny domaga się do­
datkowego kredytu w kwocie 1,389,090 
złr. na rok 1890 z powodu podrożenia 
wszystkich gatunków zboża.

Czysty dochód z ceł preliminowanych 
jest w Austryi 35,902,350, we Węgrzech 
5,240,750, w Bośnii 126,500 złr.

Ministerstwo spraw zewnętrznych żąda 
zmiany jeneralnego konsulatu w Tange- 
rze z drugiój klasy na pierwszą i usta­

nowienia konsula w Batumie. Ze wzglę­
du na rozwój spraw bułgarskich i zna­
czenie Bułgaryi dla Austryi, pod wzglę­
dem handlowo-przemysłowym, żąda mini­
ster podwyższenia wydatków na zastęp­
stwo dyplomatyczne w Sredcu.

Na posiedzeniu węgierskiój delegacyi 
Ludwik Tisza w przemowie zwracał uwa­
gę, aby przedłożeń rządowych nie oceniać 
wyłączuie z stanowiska fiuansowego, gdyż 
należy konieczuie brać wzgląd na bez­
pieczeństwo tronu i państwa. Najlepszą 
obroną jest silna armia, zatóm o jój roz­
wój rzesza austryacko-węgierska usilnie 
starać się powinna. Tisza w końcu ży­
czył błogosławieństwa dla króla i ojczy­
zny. Odezwało się huczne : „Eljon“ (niech 
iyje).

T s 1 q gi a zxx V-
Bialogród, 5 czerwca. Oddział Ar- 

nautów przeszedł przed kilku dniami 
serbską granicę i zaczął rabować. Straż 
serbska odpędziła napastników. Wczoraj 
wpadł jeszcze większy oddział Arnautów, 
a bójka przybrała takie rozmiary, że 
serbskie i tureckie wojsko musiało wkro­
czyć. Jest nadzieja, że teu wypadek nie 
sprowadzi groźnych następstw.

Sredec, 5 czerwca. Jeneralny kon­
sul niemiecki w Zofii Waugemann, który 
sprawuje interesa rosyjskie w Zofii, wy- 
stósował na rozkaz ministerstwa spraw 
zagranicznych w Berlinie energiczną no­
tę do rządu bułgarskiego, protestując 
przeciwko wciągauiu Rosyi w sprawę 
Panicy. W skutek tój noty prokurator 
unikał w ostatecznym swym wywodzie 
wszelkiój wzmianki o Rosyi.

(Telegram powyższy jest dowodem ser­
decznych zawsze stosunków między Ber­
linem a Petersburgiem.)

Bruksela, 4 czerwca. Książę Bal- 
duin ma się wkrótce zaręczyć z księżni­
czką Klementyną.

Bern, 4 czerwca. Niemieckoszwaj- 
carski traktat o osiedlaniu wejdzie w ży­
cie 20 lipca b. r. i będzie obowięzywał do 
31 grudnia 1900 r.

Bazyleja, 4 czerwca. Przybył tu 
dziś książę orleański, a po krótkim poby­
cie udał się do Brukseli.

Praga, 4 czerwca. Sejm przed ro­
zejściem upoważnił marszałka do złożenia 
życzeń cesarzowi z powodu zaślubin arcy- 
księżniczki Maryi Waleryi.

Paryi, 5 czerwca. Socyalistyczny 
poseł Dumay interpeluje rząd co do uła­
skawienia księcia orleańskiego. Uważa 
on, że jest to niesłusznie, aby księciu da­
rować karę, a ścigać niewinnych, bie­
dnych ludzi, obarczonych nieraz liczną 
rodziną, jak tego dowodzą aresztowania 
nihilistów i robotników, biorących udział 
w bezrobociu. Jest to polityka reakcyjna. 
Minister Freycinet odpowiedział, że 
prezydent Carnot powziął myśl ułaska­
wienia, nie kierując się żadnemi wzglę­
dami politycznemi. Zresztą rząd ułaska­
wia i inne osobistości, a wkrótce zna­
czna liczba uwięzionych dozna znaczuój 
ulgi. Izba 313 głosami przeciw 194 
przeszła nad interpelacyą do porządku 
dziennego. — Przyjęto 431 głosami prze­
ciw 170 cło 3 franków od kukurydzy, 
a 5 franków od mąki i kukurydzy.

Sąd karny skazał markiza Morós za 
podżeganie do buntu na 3 miesiące wię- 
zienia.

— Książę orleański wydal manifest 
do popisowych, w którym oświadcza, że 
ma nadzieję służyć w szeregach obroń­
ców ojczyzny. — Wczoraj w teatrze fran- 
cuzkira z powodu gorąca zaczął topnieć 
kauczuk na drutach telegraficznych i spa­
dać kroplami na publiczność. Powstał 
ztąd ogromny popłoch, ale nie zaszły ża­
dne wypadki.

Londyn, 5 czerwca. Fergusson
oświadcza w Izbie niższój, że major Wiss- 
mann wzbronił karawanom przejazdu przez 
niemieckie posiadłości z powodu wojsko­
wych operacyi. Na przedstawienie an­
gielskiego rządu, został wkrótce zakaz 
zniesiony. — Co do rzekomych zajść z 
Francuzami w Fundlaudyi oświadcza Fer­
gusson, że nic nie wie o żadnych star­
ciach, Inb zajściach. Jakiś oficer fran- 
cuzki zażądał wyjęcia sieci, do czego miał 
prawo. Z tego urosła wieść o zajściach.

— Dziś pod przewodnictwem księcia 
Fife, zięcia księcia Walii, odbyło się li­
czne zebranie, aby wydać odezwę do An­
glików w celu zbudowania parowca na 
jeziorze Wiktorya-Nyanca. Książę oświad­
czył, że Anglia ze wszech miar starać 
się usilnie będzie popierać sprawy afry­
kańskie, aby inne narody nie wyrwały

jój pierwszeństwa. Stanley popierał usil- 
uie potrzebę parowca ua jeziorze, nad 
którego brzegami mieszka 12 mil. ludzi. 
Co do zatargu z Niemcami sądzi mówca, 
że zapewne nastąpi porozumienie ze 
względu ua cywilizacyą Afryki.

Bialogród, 5 czerwca. Chnsticz, 
serbski dyplomata, wniósł o rozwód z swą 
żoną.

Petersburg, 4 czerwca. Wyszło pra­
wo, aby płacić cło 30 kopiejek za pud 
za wywóz drzewa palmowego i orzecho­
wego.

* „Spółka &( emska“ zapisana zo­
stała w tych dniach do tutejszego rejestru 
handlowego. Siedliskiem Spółki tój z 
ograniczoną poręką jest miasto Poznań. 
Dyrekcyą stanowią pp. Witold hr. Dąb- 
ski i syndyk Józef Thiel. Rada nad­
zorcza Spółki składa się z pp. Stanisła­
wa hr. Żółtowskiego z Niechanowa, Ed­
warda Chłapowskiego z Bonikowa, Ale­
ksandra Chrzanowskiego, dr. Teodora 
Kalksteina (dyrektorów Banku Ziem­
skiego) i p. mecenasa Trąmpczyńskiego z 
Poznania. Szczere wynurzamy uznanie 
Bankowi Ziemskiemu, który nie tylko, że 
w większości reprezentowany jest w Ra­
dzie nadzorczój, ale że nadto uznając 
konieczną potrzebę założenia właśnie 
tego rodzaju Spółki ziemskiój, (będąc sam 
ustawami ograniczony na zwykłe pośre­
dnictwo), umiał stworzyć instytucyą tak 
ważną i cenną dla naszych włościan.

Spółka ziemska założona jest bowiem 
dla najszerszych warstw Indowych a za­
daniem jój jest nabywanie ziemi w celu par­
celowania tejże pomiędzy swoich członków 
i tworzenie nowych osad. Udział w Spółce 
ziemskiój wynosi 1000 mrk. Każdemu 
członkowi wolno nabyć dowolną ilość 
udziałów, nie przechodzącą jednakże liczby 
50. Członek Spółki może wpłacić całą 
sumę 1000 m. od razu lub zobowięzuje 
się wpłacić tylko 100 marek i to w 
kwartalnych ratach po 5 marek, aż dzie­
siąta część udziałuj wypłaconą nie będzie.

Tym sposobem i ubogi robotnik korzy­
stać może z dobrodziejstwa i zysków 
Spółki. Podobnie jak w towarzystwie 
akcyjnóm i tutaj każdy członek odpo­
wiada tylko sumą poręczalną, wynoszącą 
tak samo jak udział, 1000 marek. Czło­
nek Spółki, biorąc udział, podwójną z tego 
mieć może korzyść ; raz w formie zwy­
czajnego zysku gospodarczego z nabytój 
ziemi, a powtóre we formie dywidendy 
przypadającój przy końcu każdego roku 
na pojedyńcze udziały.

Wyraźnie zauważamy, że właśnie przez 
taki sposób postępowania, członkowie 
Spółki stają się spólnikami całego przed­
siębiorstwa, które wzięty od nich zysk 
wypłacać im będzie w formie dywidendy. 
Tego rodzaju spółki istnieją już, o ile 
wiemy, od lat kilku w Prusach Zacho­
dnich (w Wałdowie i Pinczynie), a że 
świetnie przy umiejętnem ich prowadze­
niu prosperują, daje to nam wszelką rę­
kojmią, że i poznańska Spółka ziemsk i 
również korzystnie rozwijać się będzie pod 
auspicjami Banku ziemskiego. Ma ona 
przy tóm wszystkióm charakter Spółki 
centralnój, która w miarę potrzeby i roz­
woju interesów, zakładać będzie po wsiach 
filie, odpowiadające Spółkom rolnym. 
W obec tak pięknego i szlachetnego celu, 
jaki co tylkozałożona w Pozuariu Spółka 
ziemska wzięła sobie za zadanie, mamy 
wszelką nadzieję, że tak obywatelstwo, 
jak duchowieństwo nasze zwróci uwagę 
włościauom na doniosłość i wielkie zna­
czenie Spółki ziemskiej.

Oni — a- zsm-y.

Czytaliśmy niedawno w czasopismach 
krótsze lub dłuższe wzmianki o ewange­
lickim kongresie socyalnym i o zjeździe 
prezesów katolickich stowarzyszeń nie­
mieckich.

Pomijając chwilowo kongres ewange­
licki — w którym (mówiąc nawiasem) 
wyrażono się z wielkiem uznaniem o pra­
cach katolików niemieckich, nie możemy 
pominąć tój sposobności, aby naszym współ­
wyznawcom narodowości niemieckiój nie 
wyrazić na tem miejscu najszczerszego 
uznania — a siebie samych nie zawsty­
dzić publicznie, iż nic na tem poln nie 
zrobiliśmy dotychczas.

Sto trzydziestu do 140 prezesów i de­
legatów katolickich stowarzyszeń obrado­
wało w Kolonii pod przewodnictwem 
swego Arcypasterza księdza Arcybiskupa 
kolońskiego dr. Filipa Kremenza — i to 
przeważnie z jednój archidyecezyi, po­

między nimi kapłani jak ksiądz dr. Hitze, 
cieszący się szerokim rozgłosem i szcze- 
rem uzuaniem na tem polu pracy.

Uwagi, zdania i spostrzeżenia wygło­
szone przez Arcypasterza i prezesów — 
przeważnie księży, świadczą o głębokiój 
zuajomości stosunków roboczych. Towa­
rzystwa cbrouią uczestników od stykania 
się z socyalistami i zarazem się ich zgu- 
bnemi zasadami; pri wdy chrześciańskie 
głoszone tam w odczytach i naukach da- 
wają im zdrowy pogląd na stosuuki i po- 
łożeuie obecne — a dobre książki sze­
rzone z pomocą Towarzystwa św. Karola 
Boromeusza zbawienny wpływ wywierają 
na stowarzyszonych robotników. Towa­
rzystwa te starają się również o to, aby 
stowarzyszeni pełuili gorliwie swe obo­
wiązki religijne, chodzili do kościoła, przy­
stępowali do Sakramentów świętych. Za­
rządy stowarzyszeń opiekujących się sa- 
motuemi kobietami i dziewczętami pracu- 
jącemi po fabrykach — starają się o to, 
aby je umieszczać albo w domach wła­
snych pod opieką sióstr zakonnych, albo 
też w uczciwych domach katolickich, gdzie 
dobry przykład zbawieuny na nie wpływ 
wywiera. Znakomitem urządzeniem są 
domy przytułku dla takich robotnic, gdzie 
za tani grosz otrzymują wszystko, czego 
im potrzeba — a nadto mają sposobność 
zapoznania się z gospodarstwem domowem, 
z gotowaniem, praniem, utrzymaniem po­
rządku itd.

Błoga to zaiste czynność, bogata w 
dobre następstwa i ratująca od zepsucia 
setki młodych robotnic i robotników. 
Szczęśliwi Niemcy, że w czasach tak gro 
źnych i niebezpiecznych dla klas robo­
czych jak dzisiejsze, mają nie tylko w 
świętój wierze katolickiój silny punkt 
oparcia, — ale (co najważniejsza) umieją 
te zasady Wiary naszój świętój tak pra­
ktycznie w życie wprowadzać i zastóso- 
wywać.

U nas wprawdzie przemysł fabryczny 
nie jest tak bardzo rozwinięty jak nad 
Renem, w Westfalii i na Slązku — ale 
bądź co bądź przemysł ten istnieje i 
coraz bardziój rozwijać się będzie. Mamy 
fabryki w Poznaniu niemieckie i polskie
— a w jednych i drugich mamy mnóstwo 
pracujących rękodzielników. Samych sze­
wców pracujących dla fabrykantów obu­
wia pewien korespondent „Orędownika“ 
(znający rzecz bardzo dobrze) oblicza na 
przeszło 2000 - mamy zakłady i war­
sztaty stolarskie, ślusarskie itd. zatrudnia­
jące znaczną liczbę czeladników tak w 
Poznaniu jak i na prowincyi — a z ma­
łym wyjątkiem robi się dla tych ludzi 
bardzo mało.

Oprócz tego na uwagę zasługują zwy­
czajni robotnicy, którzy czekają na dzienny 
zarobek, dźwigając ciężary, pracując 
przy przeładowywaniu towarow z wozów 
spedycyjnych do wagonów kolejowych i 
odwrotnie, pracujący po spichlerzach i 
magazynach. Nad tymi potrzebaby także 
rozciągnąć opiekę — bo o ile nas docho­
dzą wiadomości z większych miast na­
szój dzielnicy, domowe stosunki tych ro­
botników są bardzo pożałowania godne
— rzec można opłakane. Marnotraw­
stwo, pijaństwo, lenistwo a nadto i nie- 
moralność zawsze w parze chodzące z 
powyższemi wadami — sprawiają, że 
rodziny tych robotników pędzą żywot 
bardzo nędzny, a robotnicy sami wczesny 
grób sobie kopią.

Nasze Towarzystwa przemysłowe po­
szły swemi osobuemi torami i w kierunku, 
o jakim mówiliśmy wyżej, nie pracują. 
Towarzystwa młodych przemysłowców tu 
i owdzie coś robią — Towarzystwa rę­
kodzielników mogłyby skutecznie podać 
dłoń pomocniczą — ale obok tego wszy­
stkiego potrzebaby tu koniecznie działa­
nia Kościoła, wpływu moralnego przez 
duchowieństwo.

Czcigodni mówcy żałobni na pogrze­
bie ś. p. Najprzewielebnięjszego księdza 
Arcypasterza wspominali nam o zabie­
gach Jego dążących do podniesienia To­
warzystw św. Wincentego męzkich i żeń­
skich, o bractwie matek chrześciańskich, 
a nawet o zabiegach celem podniesienia 
naszych robotników; były więc zapewne 
już w tym duchu poczynione jakie kroki 
przedwstępne.

Znamy trudności, na jakie Władza 
duchowna napotyka w tym względzie z 
powodu braku duchowieństwa, i jakim 
jeszcze ciągle walczyć musi — ale z dru­
giój strony nie wątpimy, że Kościół 
święty, jako dobra Matka, na wszystkie 
potrzeby swych dzieci zawsze skuteczną 
znajdzie pomoc.

Przykład katolików Niemców niech 
nas zachęca do podjęcia podobnój dobro-

czynnój akcyi — mają oni swe pisma, 
jak Arbeiterwohl i iuue, uczmy się od 
uich, zacznijmy od drobnych rzeczy — a 
Bóg, który jest dawcą wszystkiego do­
brego, poprze usiłowania nasze.

Nie skarżmy się na brak środków 
ni afery aluyeh. Dom Boseo był sam wiel­
kim biedakiem kiedy rozpoczynał w skro- 
mniutkich rozmiarach dzieło swoje, kiedy 
zaczął nauczać opuszczonych chłopców i 
gromadzić ich około siebie.

Dzisiaj uie można się dość nadziwić, 
rozpatrując ogrom dzieła, którego mu 
Bóg dokonać pozwolił.

Ale trzeba zacząć, a dobrze, a w imię 
Boże, bo połowę dzieła dokonał, kto do­
brze zaczął — mówi łacińskie przysłowie.

Przemówienie łs. lic. Raizieje nsłicio
w sejmie pruskim w dniu 4 czerwca 1800 
roku przy obradach nad projektem, odno­
szącym się do zużytkowania pieniędzy 
kościelnych, zatrzymanych przez tak zw. 

ustawę obroczną.

Mości Panowie! Kiedy znikła nadzieja 
porozumienia się stronnictw co do przed­
łożonego projektu, kiedy znikła nadzieja, 
aby jakiekolwiek argumenta za lub prze­
ciw projektowi mogły wywrzeć jakieś 
wrażenie na stronnictwach, nie pozostaje 
nam nic innego, jak to, aby każdy za 
siebie i swych towarzyszy wyraził te za­
patrywania i zasady, które uważa za słu­
szne. A sąd o tóm, kto ma słuszność, 
mu8imy pozostawić ludowi, historyi i przy­
szłości.

Przeciw przedłożonemu nam projekto­
wi dosyć przyczyn i wątpliwości tutaj 
przytoczono, a my najzupełniój na nie się 
godzimy. I my jesteśmy zniewoleni 'gło­
sować przeciw obecnemu projektowi w 
brzmieniu, w jakiem go nam przedłożono.

Wystarczyłby nam jeden powód, aby 
zająć, stanowisko odporne i to ten, że 
w skutek tego projektu, Kościół katolicki 
po »adlby w większą jeszcze zależność od 
państwa, aniżeli obecnie. Projekt chce 
pozostawić państwu raz na zawsze fun­
dusz, o który chodzi, to jest chce, aby 
Kościół katolicki zawsze był zależny od 
państwa. — Krowę chce rząd równo­
cześnie skonfiskować i wydzielać nam 
mleko tylko litrami. Gdyby potóm Ko­
ściół znalazł się w tóm położeniu, iż nie 
zgodziłby się z wolą państwa, wtenczas 
usłyszelibyśmy pewnego pięknego po­
ranku: Jesteście nieposłuszni, nie dosta­
niecie mleka.

Ta samowola sprowadziłaby nam sto­
sunek jak największój zależności od pań­
stwa. Staramy się o to, aby i u nas 
zapewnić ludowi tę swobodę religijną, ja- 
kiój używają inne ludy ucywilizowane. 
Przedłożony projekt atoli nie doprowa­
dziłby ani na krok, stawszy się ustawą, 
do tój wolności, przeciwnie oddaliłby nas 
od niój bardzo, posunąłby nas o krok da­
lój do Kościoła państwowego. Pierwszym 
warunkiem wolności religijnój jest właśnie 
niezależność Kościoła od państwa. Pro­
jekt atoli wiedzie nas coraz to więcej 
w objęcia państwa i zależności od niego. 
Rząd państwowy postawił sobie w całój 
walce kulturnój za cel, aby Kościół ka­
tolicki uczynić całkiem zależnym od pań­
stwa. (Wielki niepokój w Izbie. Odzy­
wa się dzwonek marszałka). Rząd cel 
ten poniekąd osięgnął; wpływa on dziś 
istotnie na obsadzanie stolic biskupich, 
kanonikatów, profesur teologii, ma on prze­
ważny wpływ na obsadzenie probostw. 
Każdy duchowny czuje i wie dzisiaj, że 
definitywne jego instytuowanie nie tyle 
od Biskupa zawisło, co raczój od rządu 
i naczelnego prezesa. Duchowni atoli są 
kierownikami Kościoła. Kto woźnicę 
trzyma za kołnierz, ten kieruje całym 
wozem. Do podsycania i wzmacniania 
tego stosunku zależności Kościoła od pań­
stwa nie możemy i nie powinniśmy nigdy 
podawać ręki, gdyż taki stosunek jest 
nieszczęściem dla narodu. Dla tego, M. 
Panowie, musimy i będziemy głosowali 
przeciw niniejszemu projektowi.

Gdybyśmy głosowali za nim, dodalibyśmy 
do pęt, które już teraz krępują Kościół ka­
tolicki, nowe jeszcze ogniwa. Panowie, 
którzy nie są katolikami, chcą swe gło­
sowanie uczynić zależnóm od glosowania 
katolickich członków tój Wysokiój Izby. 
Uczyńcie to panowie, ale uczyńcie nie 
połowicznie, lecz całkowicie. Pomóżcie 
nam usunąć z projektu to, co sprawia, 
iż go przyjąć nie możemy i postawcie 
w to miejsce coś lepszego, biorąc za pod­
stawę te zasady, które ze strony katoli­
ckiój rozwinięto tutaj obszernie. My,

fO8* Uczrof dzieci czytrA po polsku!



katolicy, wiemy najlepiej, co powinno się 
uczynio w sprawie katolickiego Kościoła, 
Zajmijcie się, panowie, tak gorliwie jak 
my wolnością Kościoła i religii. Gdy­
by ście kiedykolwiek sami żądali stać się 
wolniejszymi i niezależniejszymi od rządu 
w sprawie waszego stanowiska religij­
nego, j— wtenczas i my wam pomożemy, 
gotowi jesteśmy do oddania równćj przy­
sługi. Mianowicie my Polacy — należy 
to już do naszych tradycyi — występu­
jemy zawsze w obronie wolności i jeste­
śmy przeciwnikami wszelkiego jćj krę­
powania.

(Brawo! z ław polskich).

Książę Bismarck
wciąż się stara, aby o nim wiele pisano 
w gazetach. Obecnie w swym nadwor­
nym organie „Hamburger Nachrichten“ 
zarzuca wolnomyślnój partyi, że się przy­
czyniła do zaprzestania walki kulturnćj, 
gdyż konserwatyści nie popierali gorli­
wie prześladowań Kościoła, a na samych 
nacyonal-liberałach nie mógł się ex-kan- 
clerz wyłącznie wspierać. Zdaje się, że 
nie tylko po ustąpieniu, ale nawet w 
grobie nie będzie mógł Bismarck strawić 
wolnomyślnych i postępowców.

Bismarck, zdaje się, że istotnie pizyj- 
mie mandat poselski do parlamentu, gdyż 
„Hamburger Nachrichten“ zapowiadają 
już, w jakim duchu będzie przemawiał. 
Przeciwnikiem rządu nie chce być, ale 
już naprzód zapowiada, że wypowie 
otwarcie swoje zdanie.

Dziennik angielski „Daily Chronicie“ 
pisze prawdziwe fantazye, do których się 
sam Bismarck przyczynił, przyjmując u 
siebie reporterów, których niemieckie ga­
zety nazywają „obskurnymi.“ Podług pi­
sma londyńskiego miał Herbert Bismarck 
intrygować na dworach niemieckich, a 
nawet chciał zagranicznych posłów na­
kłonić do interwencyi na rzecz ojca. 
Z Wiednia donoszą, że podobno kanclerz 
Caprivi wydał okólnik poufny do niemie­
ckich posłów za granicą, że Bismarcka 
należy uważać zupełnie za prywatnego 
człowieka. Piszą też, że Bismarckowi 
zapewne zostanie wytoczony proces.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 4 czerwca. 
(67 posiedzenie.)

Marszałek Kóller zagaja posiedzenie 
o godz. II.1/4,

Przy stole ministeryalnym: dr. Gossler 
i komisarze.

Na porządku obrad dalszy ciąg dru­
giego czytania projektu, odnoszącego się 
do zużytkowania pieniędzy kościelnych, 
zatrzymanych przez t. zw. ustawę obro- 
czną.

Dep. Stocker (kons.): W miejsce na­
miętnego zapału przy rozprawach nad 
ustawą w pierwszem czytaniu można było 
zauważyć wczoraj więcej zimnćj krwi i 
obrachowania, prawdopodobnie dla tego, 
że panowie z centrum przekonali się, iż 
przy pierwszem czytaniu posunęli się za- 
daleko. (Przeczenie w centrum). Wyra­
żenia panów zadrasnęły szerokie koła 
(Wielka prawda! na prawicy). Jakże 
możemy doprowadzić rzecz do pokojowego 
rozwiązania, jeżeli się dzieją takie eks 
cesyj? W takim razie są wszystkie wy­
wody panów, jak się kiedyś wyraził pa­
pież, aditus ad novum bellum. (Wielka 
prawda! na prawicy). Kościół katolicki 
w Prusach bynajmnićj nie stoi jak żebrak. 
Nie chodzi tutaj o własność prywatną. 
(Żywe przeczenie w centrum). Nie ma 
tu mowy o pretensyach, które ustawa ja­
kaś daje a inna znosi. (Śmiech w cen­
trum). .Bulla de salute animorum, zawi­
sła przecież od wyższych stosuuków, ani­
żeli prywatne. Papież układa się jako

kontrahent katolickiego Kościoła. Skoro tyl­
ko ten jeden kontraktujący się zmienia 
i nie uznaje zasady ewangelii o stosunku 
poddanego do władzy (Śmiech w centrum), 
wtenczas państwo było uprawnione także 
do zajęcia innego stanowiska. Mówiliście, 
panowie (centrum), że macie Mojżesza 
i proroków i że podług nich będziecie 
postępowali. Ależ jesteście pruskimi 
poddanymi i musicie postępować zawsze 
podług zasad ewangelii i prawa w obec 
władzy. Walka kulturna nie była wojną 
zaczepną przeciw Kościołowi katolickiemu, 
lecz tylko konieczną obroną (Śmiech w 
centrum). Panowie, którzy tutaj mówią 
o konfiskacie dóbr, nie powinni także 
zapominać o tem, że w czasie inkwizycyi 
konfiskowano także dobra skazanych (wo­
łanie w centrum: co znaczy to podszczu- 
wanie? Dr. Windthorst: dajcież mu po­
kój; wielka wesołość). Dobra schizma- 
tyckich książąt nawet ogłoszono jako 
pub lica. (Wołanie w centrum: cóż to 
nas dzisiaj obchodzi?) Abyśmy mieli 
przerywać obrady, dopóki Papież nie 
wypowie swego zdania, tego nikt się nie 
może spodziewać po nas.

I ja nie życzę sobie tego, aby pro­
jekt niniejszy połączono z wynagrodze­
niem za jura stolae, ale nie możecie się, pa­
nowie, dziwić, że my, ewangelicy, jesteśmy 
wielce zaniepokojeni. Katolicka polityka 
kościelna zmusza nas do tego a mianowi­
cie katolicki fanatyzm, który się obja­
wia n. p. przy powtórnym chrzcie ewangeli­
ków. Do tego zaniepokojenia przyczynił 
się także ostatni wiec nauczycieli, na 
którym żądano do pewnego stopnia bez­
wyznaniowości w nauce. W przyszłości 
trzeba będzie ostro rozróżniać między 
chrześcianami kochającymi Kościół i oj­
czyznę, a tymi, którzy tylko szerzą nie­
ufność.

Mowa pana Bifiela wywołała głęboki 
żal między ewangelicką ludnością. Jest 
dla mnie rzeczą niepojętą, jak może 
ewangelicki mąż w sprawie walki kultur­
nćj składać całą winę na rząd pruski. 
O własności nie ma tutaj mowy. W obec 
pretensyi centrum renta byłaby najle- 
pszem wyrównaniem i wiem z kół kato­
lickich n. p. od kanoników, że nieprzy- 
jęcie projektu wywoła tam żal głęboki. 
Odpowiedzialność za to leży w ręku pa­
nów. Odrzucimy projekt, jeżeli panowie 
przeciwko niemu głosować będziecie. 
(Oklaski na prawicy).

Deputowany Dr. Windthorst: To, 
cośmy tu dopióro usłyszeli, wypowie 
dziane było w tym samym tonie, jaki 
brzmiał podczas walki kulturnej. Mowa 
ta oświeciła nas, jest to walka rzekomo 
zagrożonój protestanckiej większości prze­
ciw katolickiej mniejszości. (Wielka pra­
wda ! w centrum). Jest to szczęśliwem 
zrządzeniem, że ewangelicki duchowny 
rozwinął tutaj sztandar wojenny. (Oho! 
na prawicy). My nie ponosimy winy, 
wyrażałem się bardzo pokojowo. Jeste­
śmy na drodze do walki na noże. Ostrze­
gam przed tem. Nie mam ochoty pro­
wadzić wojny ; przyjmę ją jednak, gdy ją 
mi narzucają. Panowie uderzyliście w róg 
wojenny. (Zaprzeczenie na prawicy ; — 
oklaski w centrum). Pan Sto ker zacze­
pił pana Briiela. Wiem z długoletniój 
z nim znajomości, że jest on tak gorli­
wym protestantem, jakim pan Stocker się 
być mieni. (Oklaski w centrum). Jego 
mowa była dowodem zaślepienia wyzna­
niowej namiętności w ewangelickich ko­
łach. (Wielka prawda! w centrum). Ro­
zumiem teraz opór ewangelików przeci­
wko zwróceniu pieniędzy. Tutaj nie ma 
rozstrzygać formalna słuszność, lecz ma- 
teryalne prawo. Chcecie nam dać nale­
żące się nam pieniądze we formie renty 
pod rozmaitemi zastrzeżeniami. To po­
dobać nam się nie może. Nie przyszłoby 
nam nigdy na myśl postąpić w podobny 
sposób z kościołem ewangelickim. Weźcie 
sobie, panowie, z nas wzór, jak to uczyniliście 
w kwestyi socyaluej, Ewangelicka kon- 
ferencya socyalna stała się jedynie mo- 

' żliwą w skutek naszego zachowania się

(Oklaski w centrum; słuchajcie! słuchaj­
cie ! na prawicy).

Mówca wyświeca następnie wyczer­
pująco prawną stronę kwestyi.

Minister Gossler oświadcza, iż tele­
gram z życzeniami dla wieca nauczyciel­
skiego był prostym aktem grzeczności, że 
obecność rządowego przedstawiciela na 
nakich zebraniach jest w zwyczaju i że 
)rzez to nie wyraża się uznania dla za­
sad tamże głoszonych.

Deputowany Bickert (wolnom.) za- y 
uważa, że rozprawy dzisiejsze przypomi­
nają żywo najcięższe dni walki kulturnćj 
i pyta: czy to potrzebne ? Mówca wy­
wodzi dalćj, że rząd przedłożył ustawę, 
która wedle zapewnienia wszystkich stron­
nictw miała doprowadzić do pokoju. Co 
orawda — powiada p. Rickert — znamy 
en pokój, przy którym pan Stocker za- 
fiera głos! Ten apostoł pokoju podburza 
zawsze i zamienia pokój w nienawiść i 
rozterkę. W końcu przemówienia wzywa 
mówca stronnictwa, aby zaniechały walki 
między obydwoma wyznaniami i głoso­
wały, jak tego żąda moralność i słuszność. 
(Oklaski na lewicy i w centrum).

Po nim zabiera głos poseł nasz
Ks. lic. Badziejewski, którego prze- 

mówienie podajemy na osobnem miejscu.
Po przemówieniu powtórnćm deput. 

Stockera kończy się dyskusya, poczem 
następują jeszcze osobiste uwagi dr. 
Windthorsta i dep. Bickerta.

Rezultat głosowania następujący: ar­
tykuł I zostaje przyjęty głosami stron­
nictw kartelowych w brzmieniu projektu 
rządowego. Art. II (oznaczenie sum dla 
pojedyńczych dyecezyi) również przy­
jęty; § 3 przyjęty w brzmieniu dep. Ho- 
brechta, centrum glosowało za nim rA,\ 
wnież w tćj formie, jakkolwiek wszystkio 
jego wnioski zostały odrzucone. Za nie­
mi głosowało nie tylko centrum i Koło 
polskie jednomyślnie, ale w ważniejszych 
właśnie punktach także stronnictwo wol- 
nomyślne i kilku członków prawicy, mię­
dzy nimi konserwatywni posłowie Sack i 
v. d. Reck.

Przyszłe posiedzenie w piątek o go­
dzinie 11. (Petycye, rugi wyborcze; 
obrady nad rezolucyą komisyi, odnoszącą 
się do jura stolae.)

Koniec o godzinie 3/i5.

wać rząd od zadosyćuczynienia nam, gdy 
finansowo nic nie jest zakwestyonowane. 
Jesteśmy niestety w tem położeniu, iż mu­
simy prosić o takie rzeczy. Czyż nie je­
steśmy w takim razie żebrzącymi? Dla 
czegóż wniosek Briiela znajduje także 
opór w kartelu, a przecież żąda on tylko 
tego, co jest najsłuszniejszćm prawem. 
Jeżeli nie chcecie nam zadosyćuczynić, 
wtenczas będziemy zmuszeni bronić się, 
jakkolwiek wolelibyśmy walczyć wspólnie 
na innych polach. Ale prawa na­
szego musimy dochodzić, o ile zdoła­
my. A z tego punktu widzenia, musimy 
też żądać ścisłego zdania rachunku. Te­
go rozsądny człowiek nam odmówić nie 
może.

Teorya, którą pauowie objawiacie, 
mówiąc, że jeżeli centrum nie chce, wten­
czas i wy nie chcecie ustawy, jest kon­
stytucyjnie czćmś nowśm. Jakżeż w gło­
sowaniu możecie się kierować tćm, co 
tam Windthorst mówi? Musicie prze­
cież głosować wedle sumienia. Teorya 
ta wprawdzie mnie cieszy, gdyż przez to 
panowie uznajecie, że centrum reprezen­
tuje lud katolicki. Temu przeczyliście 
tutaj i w prasie. Jeżeli jednakże podo­
bne teorye mają stać się miarodawczemi, 
wtenczas parlament stanie się giełdą, na 
którćj utworzą się rozmaite grupy inte­
resów. Przestrzegam przed tćm! (Oklaski 
w centrum.)

Dep. Cuny (nar. lib) odmawia dr. 
Windthorstowi prawa przemawiania w 
imieniu katolików pruskich i wywodzi, 
że państwo nie jest bynajmniój zobowią­
zane do wydania przedłożonej ustawy. 
Nie chodzi tu — zdaniem mówcy — o 
prywatnie prawne pretensye, gdyż kiedy 
w r. 1872 zatrzymano Biskupowi war­
mińskiemu temporalia i Biskup wytoczył 
przed berlińskim sądem miejskim skargę 
przeciw fiskusowi, odprawił Biskupa sąd 
miejski, kamergerycht i najwyższy try­
bunał z niczćm, gdyż nie chodziło o pry­
watne zobowiązania państwa, lecz o sto­
sunki publicznćj natury. Zresztą mówca 
oświadcza gotowość w glosowaniu za pro­
jektem dla miłego spokoju, ale tylko w 
przypuszczeniu, że i centrum będzie 
głosowało.

Dep. dr. Porsch (centrum): Żałuję 
mocno, iż wskutek ubliżających wywodów 
dep. Stockera rozprawy przybrały gwał­
towny charakter. Nie pojmuję istotnie, 
dla czego kościół ewangelicki miałby być 
zaniepokojony owemi 16 milionami. Pan 
Stocker przecież z patosem wielkim przy­
znał ewangelią samemu tylko ewange­
lickiemu kościołowi. Cóżby więc po­
mogły liche 16 milionów w obec potęgi 
ewangelii ? (Bardzo dobrze ! w centrum). 
Jeżeli kościół ewangelicki zgadza się na 
takich przedstawicieli, wtenczas niemożli­
wą jest rzeczą, aby obydwa kościoły 
chrześciańskie stały obok siebie na od­
siecz ruchowi socyalnemu. (Wielka pra­
wda! w centrum). Mowa pana Stockera 
była podszezuwaniem najpospolitszego ro­
dzaju. (Niepokój na prawicy). Najnie- 
przyjemnićj dotknęło mnie to, że sługa 
ewangelickiego Kościoła ośmielił się obja­
wiać swoje zdanie o dogmatach Kościoła 
katolickiego. (Wołanie oho! na prawicy). 
My nie ośmielimy się nigdy mieszać się 
do wiary ewangelickiej ludności. (Okla­
ski w centrum). Nasza wiara nic pa­
nów nie obchodzi. (Żywe oklaski w 
centrum, niepokój na prawicy). Co mają 
oznaczać owe wywody obronne? Czy i 
my mamy wam opowiedzieć także o re- 
formacyjnych książętach ? o Elżbiecie 
angielskiej ? (Bardzo dobrze! w centrum). 
Logiczne następstwa tych mów byłyby : 
precz z katolikami z Prus! (Wielka 
prawda w centrum — śmiechy na pra­
wicy). Mówicie, panowie, o zaniepoko­
jeniu ewangelickiój ludności, ale nie 
mówicie o tćm, w jaki sposób chcecie 
zaspokoić ludność katolicką. (Oklaski w 
centrum). Jeżeli mam oddać uczciwe 
moje nazwisko za jtdnem z obydwóch 
czytań, wtenczas wołałbym raczćj gło­
sować za tćm, aby ustawę odrzucono.

na polu socyalnem. Obydwa wyznania 
chrześciańskie powinnyby się wspierać a 
nie walczyć i niepojętą istotnie jest rze­
czą, jak powiedziano wczoraj, że kościół 
ewangelicki jest poszkodowany, jeżeli ka­
tolicki rośnie w potęgę. (Wołanie w cen­
trum : tolerancya!) Ale jakże kościół 
ewangelicki może być podporą, jeżeli w 
nim się znajdują duchowni, którzy panom 
odmawiają chrześciaństwa. (Wołanie : oho! 
i zaprzeczenie na prawicy.) Postarajcie się 
panowie przedewszystkióm o to, aby ta­
kich duchownych usunąć z kazalnicy.
I na katedrach zasiadają ludzie, którzy 
nie są wierzącymi, chrześciańskimi nauczy­
cielami. Nieprzychylnośó ewangelickich 
kół dla katolików znalazła także wyraz 
na ewangelicko-socyalnym kongresie (Słu­
chajcie ! słuchajcie! w centrum). Prze­
cież pan poseł Kropatschek wyraził tam 
swe zdziwienie, że zaczepki przeciwko 
katolikom zostały bez odpowiedzi (Słu­
cha jc:e! słuchajcie! w centrum), gdyby atoli 
chodziło o Izraelitów, wtenczas narobionoby 
hałasu (Słuchajcie! w centrum i na le­
wicy). Także pan baron Zedlitz nie wy­
raził się o nas bardzo przyjaźnie na pe- 
wnćm zebraniu. Wreszcie myślę o ze­
braniu nauczycielskim, które się tutaj 
odbyło. Jeżeli w państwie pruskićm 
wolno, aby zebranie nauczycieli słuchało 
i wyrażało zasady, które się wypierają 
szkoły chrześciańskićj w obecności komi­
sarza rządowego, jeżeli najwyższy kiero­
wnik szkolnictwa przesyła takiemu ze­
braniu życzenia jako przedstawiciel oświaty 
ludowój, natenczas ustaje wszystko. (Ży­
we oklaski w centrum, przeczenie na pra­
wicy i lewicy). Zaznaczam tę okoli­
czność, aby wobec ministra i jego komi­
sarza publicznie zaprotestować przeciw 
takiemu braniu udziału i takim objawom 
(Oklaski w centrum). Tenże pan mini­
ster usiłuje stawiać przeszkody katoli­
ckim stowarzyszeniom, które się tworzą, 
ponieważ one uważają takie zebrania, 
jak wiec nauczycielski, za wątpliwe. (Słu­
chajcie! słuchajcie! w centrum). Wszyst­
ko, co się zdaje liberalnóm, znajduje po­
parcie, tylko nie to, co się opiera na 
wierze i religii chrześciańskićj. (Wielka 
prawda! w centrum). To przesłanie ży­
czeń wiecowi nauczycielskiemu jest tylko 
świadectwem, że posiadamy administra- 
cyą, przeciwko którćj musimy protesto­
wać. (Niepokój na prawicy. Potwierdze­
nie w centrum).

Konfiskacyi majątków przez Papieży 
nie należy porównywać z pieniędzmi, za- 
trzymanemi przez ustawę obroczną. Tam­
tych nie dokonały samowolnie polityczne 
zebrania, lecz sędziowie i ustawy ówcze­
sne, które rozstrzygały także i przeciw 
królom. Stósunek papieztwa do królów 
był zupełnie inny, aniżeli dzisiaj i mo­
żemy dziękować Bogu, że Papieże po­
skramiali swawolę królów. W prawdzi­
wie naukowych wywodach, jak n. p. Ran- 
kego, jest to tćż uznane. Pan Stocker 
niezawodnie nie ma czasu do czytania 
tego. (Wesołość).

Pan Stoecker myślał przez podobnie 
podszczuwającą mowę wmówić w pewnych 
miejscach, że nie należy iść dalćj, gdyż 
katolicyzm czycha na pięty. Jest to go- 
dnćm nadwornego kaznodziei. (Oklaski w 
centrum). Zdaje mi się, że powinnoby się 
w ostatniej jeszcze chwili próbować, czy- 
by nie było możliwem usunąć ustawę 
obrocznćj, tego wybryku fanatyzmu. Wszy­
scy panowie, oprócz Stoeckera, także 
sprzyjali przecież tćj dążności. Z hr. 
Limburgiem z Stirum było porozumienie 
się możliwćm, ale nie z panem Stoecke- 
rem. Ten ostatni zdaje się teraz uważać 
za swoje zadanie stać się wędrownym 
kaznodzieją przeciwko nam, z dzisiejszym 
Stoeckerem jest pokój niemożliwy. (Po­
twierdzenie w centrum.)

Żądamy teraz, jak i przedtćm, ukła­
dów z zwierzchnikami Kościoła, bez nich 
nie można uregulować kwestyi majątko- 
wo-prawnych. Dla tego obstaję przy 
moim wniosku, który jest zupełnie popra­
wny. Jakiż interes mógłby powstrzymy­

KORESPONDBNCYE.
Wiedeń, 3 czerwca.

(Delegacye. — Broszura posła Ebenhocha. — Spra­
wa Kossutha. — Varia.)

(^?) Jutro w stolicy węgierskićj roz­
poczyna się tegoroczna sesya zwyczajna 
delegacyi austryacko-węgierskich. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa sesya mi­
nie spokojnie. Istotnie w tćj chwili wi­
dnokrąg międzynarodowy zupełnie pogodny. 
Jedyną chmurkę tworzy Serbia, gdzie de- 
monstracye antiaustryackie stoją na po­
rządku dziennym. Świeżo do takićj de- 
monstracyi dostarczył powodu pogrzeb re­
daktora Kaczański. Pochodził on z ba- 
natu węgierskiego i jak wszyscy Serbo­
wie, co ztamtąd przenieśli się do Biało- 
grodu, pałał nienawiścią do monarchii ' 
habsburskićj, nie uwzględniając bynajmnićj 
korzystnego dla Słowian zwrotu, który 
tu w ostatnich czasach nastał. Popisy­
wał się zatem żakowsko-namiętnemi arty­
kułami przeciwko Austryi. Zaś na jego 
pogrzebie w obecności wszystkich mini­
strów radykalnych z wyjątkiem prezesa 
gabinetu Gruicza, mówcy właśnie tę nie­
nawiść Kaczańskiego do Austryi wychwa­
lali jako główną zasługę. Hr. Kalnoky 
w podobnych wypadkach trzyma się ściśle 
wygłoszonćj raz przez Andrassego zasady, 
że do wróbli nie strzela się armatami. 
Istotnie Austro-Węgry są zbyt wielkiem 
państwem, aby się miały zajmować po- 
ważnićj niedorzecznemi wybrykami minia­
turowego ludu serbskiego tylekroó oca­
lonego przez Austryą. Jednak pono de­
legaci węgierscy zamierzają wywołać o

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z FRANCUZKIEGO 

przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 127.)

Śniadanie minęło szybko. Jan nawet zdawał 
się odgadywać, że było spieszno dokończyć je; Edzio, 
trochę uspokojony obecnością ojca, był wyjątkowo 
grzeczny i popełnił dwa czy trzy tylko głupstwa; 
kiedy podano jednak poziomki, garneczek ze śmie­
taną był narażony na takie niebezpieczeństwo w sil­
nych i opornych rączkach, że pani Brice po kilku 
upomnieniach bez skutku, uważała za stosowne 
zakończyć posiedzenie. Ryszard we drzwiach rzu­
cił jeszcze raz spojrzenie na spadkobiercę swego 
imienia i widział, źe ład powróci, dzięki niezakłóco­
nemu i niezwalczonemu humorowi Jana. Poziomki, 
skropione śmietanką, znikały garściami w buzi 
małego bohatera, ale cukierniczks, jako tćż garne­
czek z śmietanką stały na bufecie, zdała od niego. 
Na ten obrazek rozkoszny drzwi się zamknęły.

— Jest on jednakże istotnie popsuty! — rzekł 
Ryszard Brice z nadzwyczajną łagodnością.

— Zepsuty ? — zawołała babcia, radzę ci
o tćm nie mówić; psuję go sto razy mnićj, aniżeli 
ty go psułeś sam!

Brice westchnął.
— Być może! — powiedział smętnie; ale kiedy 

się samemu znosi te rzeczy, ani się ich nie spo­
strzega. A potćm w ostatnim czasie u nas pozwa­

lano mu po trochu robić, co chciał.... Lękałem się 
tak bardzo drażnić biedną moją Magdalenę....

— Magdalenę... a! tak jest, mówmy o nićj! — 
rzekła pani Brice, zwracając się ku synowi gwałto­
wnym ruchem. A więc to prawda? Chcesz się po­
wtórnie ożenić?

I nie czekając na odpowiedź, mówiła zaraz dalćj:
— To okropne! jesteś wdowcem zaledwie od 

ośmnastu miesięcy i chcesz się już znowu ożenić! 
Nie chciałam wierzyć twemu listowi... Mówiłam 
sobie: to niepodobno, to jakaś niedorzeczna fanta- 
zya.... I to prawda? To potworne! Ale mówże 
przecież!

Mówiąc to, rzuciła się na fotel z rozpaczliwą 
miną. Ryszard stał przed nią, oparty jedną ręką 
o krzesło; wysoka jego postać zdawała się podnosić 
jeszcze szlachetność jego postawy. Pomimo roz­
drażnienia matka nie mogła powstrzymać się od 
przyznania mu w duchu, że jest istotnie wspaniały: 
jego głębokie oczy, koloru stali, zdawały się za­
głębiać więcćj, jego wymowne usta, które drżały 
cokolwiek, wymówiły wreszcie:

— Tak jest, matko, chcę się powtórnie ożenić. 
Pojmuję, iż ci się to wydaje dziwnćm, może nawet 
godnćm nagany, ale tak jest jednakże. Jestto fakt 
i trzeba traktować to jako fakt.

Chciała mu przerwać, lecz gest pełen szacunku 
bardzo stanowczy jednak zniewolił ja do milczenia. 
Mówił, opierając się jedną ręką, jak to zwykle 
czynił w trybunale i w samćj tćż rzeczy bronił on 
swych ołtarzy i swego ogniska całą duszą z tą wy­
mowną prostotą, która była jego potęgą, gdyż wy­
pływała z jego inteligencyi i serca.

— Matko — rzekł — posłuchaj mnie. Wiesz, 
jaką była moja młodość; wiesz, że wychowany

przez ciebie, nauczyłem się szanować siebie samego, 
tak jak się nauczyłem szanować nazwisko mego 
ojca; wiesz zatćm, że usunąłem z życia mego wszy­
stko, co mogło się wydawać nagannćm. Natchnęłaś 
mnie, matko, wielkićm pojęciem rodziny, jćj obo­
wiązków i jćj słodyczy; dla tych obowiązków i tych 
słodyczy żyłem. Inne matki pozostawiają synom sta­
ranie o wybór małżonki, ty matko postąpiłaś inaczćj.

— Czy mnie ganisz za to? przerwała pani Brice 
z żywością.

— Dalekim jestem od tego, dziękowałem ci 
zawsze, matko, odpowiedział Ryszard z odblaskiem 
czułości w swych pięknych, ciemnych oczach. Nie 
mniej jednak jest prawdą, że w sprawie małżeń­
stwa nie miałem wolności wyboru, jaką ma większa 
część innych mężczyzn.

— Małżeństwo, które dla ciebie przygotowa­
łam, było najpiękniejszćm, o jakićm zamarzyć 
można, przerwała znowu pani Brice; wszystko 
w niem było zawarte: majątek, koligacye, uroda, 
rozum, dobroć....

— Wszystko to było w samćj rzeczy, matko, 
mówił Ryszard poważnie, wszystko z wyjątkiem 
miłości.

Pani Brice nagłym ruchem podniosła głowę 
z wyrazem niedowierzania.

— Z wyjątkiem miłości, powtórzył Ryszard 
tym samym głosem poważnym i smętnym. Magda­
lena posiadała wszystkie cnoty, wszelkie zalety.... 
nie mogłem jćj przecież nigdy pokochać. Nie moja 
w tćm wina.

— Ona cię kochała! zawołała pani Brice 
wśród łkania, ukryła następnie twarz w dłoniach na 
wspomnienie synowćj, którą tak bardzo kochała.

— Ona mnie kochała, rzekł Ryszard, i dla

tego tćż nigdy — nigdy matko moja — od dnia, 
w którym prosiłaś o jćj rękę dla mnie, aż do 
chwili, w którćj zawarłem jćj powieki, nigdy ko­
chana ta kobieta ani się mogła domyślić, że nie 
miałem dla nićj tyle miłości, ile ona jej miała 
dla mnie.

Pani Brice skierowała na syna wzrok pełen 
niemych pytań.

— Umarła szczęśliwa, mówił Ryszard dalćj, 
w złudzeniu pierwszych dni, a jednak żyliśmy, 
matko, dziesięć lat ze sobą! W ciągu tych lat 
dziesięciu, uwierzysz mi bez przysięgi z mój strony, 
ani jednćj pokusie nie dałem przystępu. Nieraz 
spotykałem w świecie kobiety mnićj doskonałe od 
Magdaleny, lecz które w moich oczach miały urok, 
jakiego jćj niedostawało....

Nie pozwoliłem sobie przenigdy pomyśleć o nich 
ani na chwilę, ani na sekundę....

Wiedziałem, że nigdy nie będę kochał mój 
żony, ale przysiągłem sobie nie kochać żadnćj innćj.

— Dla czego jćj nie kochałeś? — zapytała 
pani Brice z odcieniem gniewu.

— Czyż [można wiedzieć, dla czego się ko­
cha? Nie była to jćj wina, ani moja. Może dla 
tego, że ją znałem jako dziecko, że było moją ku­
zynką chociaż dość daleką; może też — zatrzymał 
się na chwilę, późnićj zaczął przyciszonym głosem 
— może dla tego, że miłość, jaką miała dla mnie, 
była zbyt cicha, zanadto skoncentrowana, zbyt 
utajona....

— To była godność osobista, rzekła pani Brice.
— Bez wątpienia... sam jestem winien temu, 

że nie mogłem dzielić tego szlachetnego uczucia 
i pamięć Magdaleny zawsze mi będzie drogą.

(Ciąg dalszy nastąpi).



tem zajściu rozprawy i podnieść nurtujące 
na półwyspie bałkańskim wpływy moskie­
wskie. Ministrowie spoinie dziś po po­
łudniu wyjechali do Pesztu. Z wielkiem 
natężeniem wyglądają tu mowy od tronu, 
z którćj nareszcie się dowiemy, ile mini­
ster wojny żądać będzie na zwiększenie 
sił zbrojnych. Ciekawą też staje się kwe- 
stya wyboru marszałka delegacyi austry- 
ackićj, skoro dr. Smolka z powodu eięż- 
kićj choroby nie wchodzi tym razem 
w skład delegacyi, zaś z kolei wybór 
marszałka będzie dokonany z posłów, nie 
zaś z członków Izby panów.

Poseł dr. Ebenhoch, jeden z członków 
klubu centralnego, którzy usunęli się od 
głosowania nad projektem rządu, doty­
czącym uporządkowania kwestyi funduszu 
indemnizaeyjnego, teraz w imieniu klubu 
swego wydał w tćj sprawie broszurę. 
P. Ebenhoch bardzo pięknemi dokumen­
tami i bardzo przekonywająco dowodzi, 
że projekt rządowy był całkiem słuszny 
i że parlament nie mógł unieważnić 
danego w 1848 roku przez ś. p. cesarza 
Ferdynanda słowa. — Prawda, święta 
prawda — ale tem trudnićj zrozu­
mieć — dla czego pan Ebenhoch 
i jego towarzysze konserwatywni usunęli 
się od głosowania, zamiast głosować za 
tak słusznym projektem rządowym? Za­
pewne także górno-austryaccy wyborcy 
tych panów zadadzą sobie takie pytanie, 
odpowiedź zaś nie wypadnie na korzyść 
dotychczasowych posłów. Jak niejedno­
krotnie podnosiłem, trzeba było przedtem 
oświecić należycie wyborców i wykazać 
im, że projekt rządowy jest słuszny, po- 
tśm zaś głosować za nim. Tak nakazy­
wała logika i zręczność polityczna. Jeden 
z członków klubu centralnego w radzie 
państwa a zarazem poseł katolicki na 
sejm styryjski ksiądz proboszcz Pscheiden, 
umarł wczoraj w Styryi.

¡Sejm węgierski ogromną większością 
głosów odrzucił wniosek skrajnćj lewicy, 
dotyczący nadania Koszuthowi, aby się 
tak wyrazić, uprzywilejowanego obywa­
telstwa węgierskiego. Prezes gabinetu, 
hr. Szapary i minister sprawiedliwości 
Szilagyi, bardzo dzielnie występowali 
kilkakrotnie przeciwko wnioskowi lewicy, 
a nawet hr. Wojciech Apponyi, który 
często z nią kokietował, w tćj kwestyi 
nie stanął po jej stronie.

Arcyksiążę Karol Ludwik z najmłod­
szym swym synem Ferdynandem pod 
imieniem hr. Rottenstein wyjechał wczo­
raj do Szwecyi, względnie do przylądka 
północnego. Na dworzec odprowadziła 
dostojnego turystę żona (trzecia) piękna 
arcyksiężna Marya Teresa z domu Bra- 
ganza. Arcyksiążę powróci z tćj wy­
cieczki pod koniec lipca. Od czasu od­
krycia kraju Frańciszka Józefa nad bie- 
nem północnym przez oficerów austrya- 
ckich Weyprechta i Payera, wycieczki 
do przylądka północnego stały się tutaj 
bardzo popularnemi i corocznie odbywają 
je gromadnie po 600 do 800 osób.

Zona szacha perskiego, po szczęśliwie 
dokonanćj operacyi oka, wyjechała do 
Persyi, a księżna Milena czarnogórska do 
Franzensbadu.

Dnia 7 do 9 czerwca w wystawie 
rólniczćj i leśnćj w Praterze odbędzie się 
wystawa róż, na którą nadesłano już 
mnóstwo okazów z Węgier, Dolnćj Au- 
stryi, Czech i Styryi. Będzie na tćj wy­
stawie około 100,000 róż.

ZIEMIE POLSKIE.
* Projekt Apuchtina, aby na 

uniwersytecie warszawskim założyć Wy­
dział rolniczy, znalazł przychylne przy­
jęcie w sferach rządowych.

— Korespondent „Pet. Wied.“ 
powrócił w tych dniach ogromnie zły i w 
zupełnym rozstroju duchowym — jak 
sam opowiada — z wycieczki po półno­
cno-zachodnim kraju. Gorzko się robi — 
lamentuje on w fejletonie przytoczonego 
dziennika — gorzko nad wyraz, patrząc 
na miejscowe porządki, lub raczćj niepo­
rządki. Wiele już lat Rosyanie pracują 
nad nadauiem kresom rosyjskim cechy 
cywilizacyi rosyjskićj, a wszystko napró- 
żno: marnie przepada praca i niknie 
energia ; giną i pękają pod ciężarem nad- 
miernćj pracy poważne siły, prosta zaś 
i widoczna, lecz pierwszego znaczenia 
formuła: „Rosya dla Rosyan“ pomimo to 
pozostaje nieurzeczywistnioną. — Po tym 
wstępie ubolewa autor, że władza jenerał- 
gubernatora Kochauowa nie zawsze może 
funkcyonować samodzielnie i częstokroć 
jćj inicyatywa doznaje obojętności. Na­
stępnie przypomina autor, że już w roku 
zeszłym podnosił okrzyk zgrozy z po­
wodu, iż większą częścią (60 prct.) inży­
nierowie na drogach żelaznych, tak rzą­
dowych jak i prywatuych, w kraju pół­
nocno-zachodnim — są Polacy; nadmie­
nia, że jenerał Kochanów zwrócił na fakt 
ten uwagę i odnosił się do właściwych 
zarządów o zapobieżenie temu — ale bez 
8kutku. Autor obecnie, jak mówi, osobi­
ście miał sposobność sprawdzenia powyż­
szego objawu.

Dwie doby pisze on, spędziliśmy na po­
dróży drogami zachodniemi (od Wilna do Piń­
ska i z powrotem), zbudowanerai kosztem skar­
bi i uchodzącemi za strategiczne i cóż? Słu­
żba kolejowa nieprzyjaźnie traktuje zwraca­
nych się do nićj w języku rosyjskim; kon- 
dlktorowie, tragarze, zawiadowcy — wszyst­
ko to mówi wyłącznie po polsku; język polski 
tonuje wszędzie, a obok niego nieprzyjemnie 
riżą ucho dźwięki żargonu żydowskiego; ję­
zyk zaś rosyjski, język, mający prawo pano­

wania, pozostaje w upośledzeniu. Jeśli w ro­
ku zeszłym liczba inżynierów Polaków, słu­
żących na drogach żelaznych zachodnich, jak 
to już zaznaczyliśmy, dochodziła do 60 prc., 
to obecnie liczba ta wzrosła już prawie do 80 
prc. Od Polaków i polskiej mowy aż się 
mąci w głowie, zaczynając od konduktorów, 
maszynistów, naczelników składów, tragarzy 
i dozorców, kończąc na zawiadowcach stacyi — 
wszystkie te- miejsca co do jednego zajęte są 
przez Polaków.

NIEMCY.
* Berlin, 5 czerwca. Cesarz po­

wołał okólnikiem z dnia 26 maja dyrekto­
ra krajowego Levetzowa, właściciela dóbr 
Helldorffa, hr. Reventlou i prezesa ka- 
mergerychtu Drenkmanna w dowód szcze­
gólnego zaufania królewskiego na człon­
ków pruskićj Izby panów.

— Wniosek dep. Hobrechta (nar. lib.) 
i wolnokonserwatywnych posłów, hr. Lim- 
burg z Stirum i bar. Zedlitza o zmianę 
art. III ustawy, mającej na celu zużyt­
kowanie pieniędzy, zatrzymanych przez 
ustawę obroczną, brzmi, jak następuje: 
„O użyciu pieniędzy w pojedyńczych dye- 
cezyach wraz z obwodami delegacyjnemi, 
rozstrzygają układy między ministrem 
spraw duchownych a odnośnemi władzami 
kościtlnemi. Porozumienie to ma na celu 
ustanowienie celu użycia pieniędzy i wy­
znaczenie sumy na poszczególny cel. Gdy 
się ułożono co do biskupich funduszów 
dyspozycyjnych, pozostawia się poszcze­
gólne ich zużytkowanie władzom kościel­
nym. Układy tak długo są prawowocne, 
dopóki nie umówiono się o zmianę. Je­
żeli zmiana ma na oku cel zużytkowania, 
na który w ogóle etat państwowy nie wy­
znaczył środków, to zmiana ta dopiero wcho­
dzi w życie z przyzwoleniem etatu, Z tych 
sum, co do których do końca roku eta­
towego, najprzód więc 1890/91, jeszcze 
się nie ułożono, powstaje dla każdej 
pruskićj dyecezyi fundusz emerytalny. 
O dochodach z funduszów rozstrzygają 
odnośne władze kościelne wraz z mini­
strem wyznań. Pieniądze, przyznane 
przez ustawę, wypłaca się w ten sam 
sposób, co wszelkie dodatki państwowe.“

— Wiadomości „Freisin. Ztg.“ o no­
wych projektach celnych zaprzeczają ber­
lińskie „Pol. Nachr.“

— Dzisiaj została otwartą na Wart­
burgu niemiecko-ewangelicka konferencya 
kościelna. Rozpoczęło ją nabożeństwo, na 
którćrn nadworny kaznodzieja Kogel wy­
głosił naukę.

— W królezcskim pałacu w Poczda­
mie odbył się w środę chrzest księżni­
czki, urodzonćj dnia 17 kwietnia, córki 
księcia Fryderyka Leopolda pruskiego i 
żony jego, siostry cesarza. Uroczystość 
odbywała się w bibliotece Fryderyka W., 
przedzierżguiętćj na kaplicę.

— Dzisiaj w południe nastąpiło w 
Strassburgu uroczyste otwarcie IV wy­
stawy wędrownćj Towarzystwa rólniczego 
niemieckiego. Wystawę otworzył namie­
stnik książę Hobenlohe.

— „Magd. Ztg.“ pisze: „Wedle po­
głoski, niewydającćj nam się bezpodsta­
wną, ma oczekiwany w Radzie związko- 
wćj a następnie w parlamencie etat do­
datkowy, odnoszący się do podwyższenia 
pensyi urzędników, obejmować nie tylko 
utrzymania urzędników niższych, ale 
nadto i oficerów. Parlament proponował 
tylko podwyższenie pensyi dla urzędni­
ków niższych i subalternów. Późniejsze 
wsunięcie podwyższenia pensyi oficerskich 
podobno spowodowało opóźnienie w przed­
łożeniu projektu.

— Podobno książę Bismarck upatrzył 
sobie okręg wyborczy Ruppin-Templin, 
aby się dostać do parlamentu.

(2i) Opowiadania
z rosyjskiej prawa państwowo-kościeineio.

“Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy.)

56) Więc „dla uniknięcia na przy­
szłość podobnych niedogodności...., (jenerał- 
guberator) uznał za słuszne: dozzcolić 
rzymsko-katolickiemu duchowieństwu (tyl­
ko ; — bo inne duchowieństwo nie było 
krępowane!) udawać się do sąsiednich 
parafii bez paszportu, w razie nieobecno­
ści, lub słabości miejscowego kapłana, dla 
dopełnienia posług religijnych, z tćm je­
dnak zastrzeżeniem, aby o każdym takim 
wypadku i przyczynach jego miejscowy 
naczelnik powiatu został powiadomiony. 
Co raz postanowiono w Rosyi, tego nigdy 
się nie odwołuje. Taka jest od wieków 
fundamentalna zasada prawodawstwa 
wschodniego. Lex Persarum et Medorum, 
quam praeteriri illicitum est. (Esth. 1, 19). 
Scito, quia lex Medorum atque Persarum 
est, ut omne decretum.... non liceat immu- 
tari. (Dan. 6, 15).

Więc i jenerał-gubernator warszawski 
nie znosi „istniejących przepisów“, które 
na księży katolickich, odnośnie do pasz­
portów, nałożone zostały. Zaradza tylko 
niegodności, (iż proboszcz może umrzeć 
bez Sakramentów) w ten sposób, że księ­
dza sąsiedniej parafii dyspensuje od sta­
rania się o paszport przed wyjazdem. — 
W zamian za to, aby „istniejącym prze­
pisom“ stało się zadość, wkłada nań obo­
wiązek, po udzieleniu Sakramentów, sta­
wić się przed naczelnikiem powiatu i za­
meldować swój nielegalny wyjazd, to jest 
paszport wyjednać sobie po wyjeździe do 
konających w sąsiednićj parafii.

Udzielając tę dyspensę, jenerał-guber-

nator był w wielkićj obawie i dla tego j cechy i bractwa. Po procesyi, która się
we wspomnionym okólniku raczył wyrazić 
nadzieję, „że duchowieństwo rzymsko-ka­
tolickie ściśle się ograniczyć zechce do 
wyż wskazanych wypadków i w żadnym 
razie nadużywać nie oędzie danego mu 
pozwolenia; w przeciwnym bowiem razie 
takozce może zost ć zmienionem“ (i księża 
na parafiach będą mogli swobodnie umie­
rać bez sakramentów, jak bywało po­
przednio od roku 1867, a przynajmnićj 
od 1870).

Oto jedyna folga, jakićj duchowień­
stwo katolickie doznało, odnośnie do pasz­
portów, po zniesieniu stanu oblężenia, 
t. j. od r. 1867. Przynajmniej teraz ksiądz 
na prowincyi może być w ostatnićj chwili 
opatrzony Sakramentami, bez udawania 
się do naczelnika powiatu.

57) Nie przeszkodzi to jednak, żeby 
opatrujący nie został na kontrybucyą ska­
zanym.

Czy sądzicie, że żartuję?
Nie; — ale zażartował w ten sposób 

z pewnego księdza naczelnik powiatu ma­
zowieckiego (dyecezya sejneńska) i na 
serio kazał zapłacić kontrybucyą.

Fakt godzien zanotowania; bo ściśle 
się wiąże z dyspensą hr. Kotzebue (nic 
nie szkodzi, za to jest związek kontra- 
dykcyi).

O w naczelnik przybył do miasta Wy­
sokiego Mazowieckiego (urzędownie „Ma- 
zowieck“) wdrugićj połowie r. 1887, przy­
słany wprost z Petersburga. Posiada go­
dność kamerjunkra dworuj. C. M., widocznie 
zatem w Petersburgu coś „przeskrobał," 
skoro ztamtąd wysłano na naczelnika po­
wiatu do takiej nędznćj mieściny, jaką 
jest Wysokie Mazowieckie. Podobna pro- 
mocya nie może być w hierarchii urzę- 
dniczćj za co innego uważaną, jak za de- 
gradacyą i wygnanie.

P. Szambelan postanowił się rehabili­
tować na stanowisku naczelnika, i „wziął 
się“ do księży. Zaraz po objęciu władzy 
wydał okólnik, surowo im zabraniając, 
zjeżdżać się na odpusty, oraz prywatnie 
się odwiedzać.

Okólnik nie był nowością; bo księża 
corocznie po kilka okólników tćj treści 
odbierają: to od jenerał-gubernatora przez 
konsystorz biskupi; to od gubernatora, 
przez naczelnika powiatu: to od samego 
naczelnika powiatu, przez albo wprost bez 
dziekana.

W tymże powiecie n. p. mazowieckim 
zakaz zjeżdżania się na odpusty przypo­
minany był przez naczelników: 14 wrze 
śnia 1874; 27 czerwca i 27 listopada 
1878; 28 lipca i 30 sierpnia 1882 etc.

Nowością było zastosowanie okólnika, 
w grudniu 1887 r.

Proboszczem w Wysokiem Mazowie 
ckiem był wtedy ks. Dąbrowski, chory 
obłożnie (umarł w roku następnym).

Pewnego dnia, gdy wikaryusz jego 
pojechał do chorego o milę drogi, przy­
bywają parafianie do ślubu. Ślubu nie 
ma kto dać: proboszcz nie może się po­
dnieść z łóżka; wikaryusz nie może 
wrócić prędzćj, jak za trzy godziny,

Wtćm zjawia się ksiądz wikaryusz 
z sąsiednićj parafii. Przyjechał z interesem 
do naczelnika powiatu, wstąpił odwiedzić 
chorego dziekana i na jego prośbę dał 
ślub.

Zdawałoby się, że w obec okólnika 
jenerał-gubernatorskiego z dnia 28 listo­
pada 1878 r. przybyły wikaryusz nie 
może podlegać żadnej odpowiedzialności; 
bo proboszcz miejscowy byt i chorym 
(osobiście) i nieobecnym w parafii (przez 
wikaryusza swego).

Naczelnik powiatu jednak inaczej 
osądził i księdza skazał na zapłacenie 
kontrybucyi. (Grudzień 1887).

— Czemu ksiądz nie reklamował?
Bo wyszedłby, jak „Zabłocki na my­

dle ;“ zamiast 12 rubli zapłacićby kazał 
jenerał-gubernator Hurko 120 rub.

Był przykład takiego podwyższenia; 
powiem o nim gdzieiadzićj (niżćj nr. 71).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

skończyła po godzinie 10, odbyła się su­
ma, celebrowana przez J. W. księdza 
kanonika Dombka. Kazanie wygłosił J. 
W. ksiądz kanonik Pędziński.

K Monsignor Meszczyński, kape­
lan J. E. księdza Ledóchowskiego, wrę­
czy w charakterze ablegata papiezkiego 
księciu Biskupowi Dunajewskiemu w Kra­
kowie odznaki kardynalskie.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. Zynka z Ko­
tłowa składkę zebraną na weselu w Ostrzeszo­
wie marek 17.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 3 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 4 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zarząd tutejszego Towarzystwa Przyja­

ciół Nauk uchwalił wysiać z łona Towarzystwa 
reprezentacyą do Krakowa na uroczystość po­
chowania zwłok Mickiewicza na Wawelu. Ja­
koż reprezentować tam będą Towarzystwo 
prezes zarządu hr. Cieszkowski, sekretarz za­
rządu hr. Benzelstjerna-Engestrom i członek 
Towarzystwa Napoleon Urbanowski.

Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się jutro w sobotę dnia 7 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni To­
warzystwa przy Podgórnej ulicy nr. 4, I piętro. 
Na porządku obrad: 1) Komunikaty i referaty.
2) Sprawy Towarzystwa: Zmiana lokalu, spra­
wa śpiewniczka, sprawa udziału w uroczysto 
ści sprowadzenia zwłok Mickiewicza i inne.

Pr. S. K r y s i a k, 
sekretarz.

* Wystawa ogrodnicza p. W. Kwiatko­
wskiego ściąga oryginalnością pomysłu i urzą­
dzenia bardzo liczną publiczność na salę ho­
telu Sterna, bo tćż podobnie pięknie i gusto­
wnie urządzonej wystawy ogrodniczój nie tylko 
Poznań, ale i niejedna stolica europejska nie 
widziała. Widzieliśmy jnż nieraz na tego ro­
dzaju wystawach plany parków i ogrodów, 
ale tćź tylko martwe plany, tymczasem tu na 
wystawie p. Kwiatkowskiego widzimy żywe 
parki i ogrody en miniaturę, piękne i nader 
gustownie zwinięte bukiety, zastosowanie kwia­
tów do najrozmaitszych okoliczności i w jak 
najrozmaitszej formie, tak, że widzowie na 
każdym kroku przyjemnych doznają niespo­
dzianek. Panu W. Kwiatkowskiemu należy się 
uznanie za tę pracę, którój nie szczędził, aby 
wykazać, na jak wysokim stopniu stoi sztuka 
ogrodnicza i jak wielkim jest w nićj mi­
strzem. Wszystkim, którzy dotąd nie mieli 
sposobności jej oglądać, możemy szczerze ra­
dzić, aby nie zaniedbali nadarzającej się spo­
sobności i pofatygowali się do hotelu Sterna, 
tóm więcój, że p. Kwiatkowski obecnie zniżył 
opłatę wstępu dla dorosłych na 25 fen., a dla 
dzieci na 10 ten. Wystawa ta otwartą bę 
dzie jeszcze tylko do 15 b. m.

* W „Sprechsaalu“ tutejszej „Pos. Ztg.“ 
skarży się jakiś „ein deutscher Katholik“ na 
to, że Prześwietna kapituła nie raczyła go 
powiadomić osobnym anonsem w gazetach nie­
mieckich o zaszłej śmierci księdza Arcybi­
skupa. Gdyby tej wiadomości nie był on wy. 
czytał z gazet niemieckich, byłby się dopiero 
w niedzielę o tem w kościele dowiedział 
Co za pretensya! Toć dzwony natychmiast 
wszystkim wiernym głosiły o zaszłej śmierci, 
a i ludowi po prowincyi dopiero w niedzielę 
z ambon ogłoszono smutną nowinę. Zresztą, 
jeżeli ów „deutscher Katholik“ jest prawdzi 
wym katolikiem, to niechby nie szukał anonsu 
w gazetach akatolickich, lecz katolickich, a 
byłby go znalazł w „Germanii“ nr. 124. 
„Deutscher katholik“ skarży się także, że nie 
było niemieckiej mowy prywatnój. Zawsze się 
tu duch protestancki wyłania — zawsze bo­
wiem idzie o „Predigt“. Lepiejby zrobił ów 
skarżący się katolik, gdyby zamiast skargi 
w gazecie akatolickiój, pomodlił się za duszę 
ś. p. księdza Arcybiskupa, a możeby P. Bóg 
w Swej łaskawości modlitwę jego przyjął.

* Pierwszy targ w Jerzycach odbył się 
we wtorek i wypadł dość dobrze.

* Swarzędz. Na probostwie tutejszćm wy­
buchł w środę w południe ogień i zniszczył 
dwa domy mieszkalne oraz stodołę.

Środa. W poniedziałek odbył się tu 
targ na konie remontowe, których spędzono 
około 100; z nich zakupiono tylko 16 płacąc 
przecięciowo 650 marek za konia.

Śmigiel. Dnia 20 sierpnia o godzinie 
9 rano sprzedana będzie w sądzie tutejszym 
majętność rycerska Niemieckie Popowo obejmu­
jąca 719 hektarów areału.

Gniezno, 5 czerwca. Zakład dla obłą 
kanych stanie jednakoiooż w mieście naszóm. 
Na ten cel zakupiono tutaj t. zw. Dziekankę 
od właściciela Niemca, obejmującą 461 mor­
gów po 400 marek za morgę = 184,000 
marek. Była to kiedyś w znacznej części 
rola proboszcza farnego, za marne pieniądze 
sprzedana. Nowy zakład dla obłąkanych, to 
nowy środek germanizacyjny dla Gniezna, 
któremu co chwila nowe grozi niebezpieczeń­
stwo. Raz piechota, drugi raz dragony, trzeci 
raz artylerya, w końcu waryaci — i tak 
ciągle coś nowego.

* Mogilno. Komisya zakupna remontów 
nabyła tu tylko 3 konie.

* Dyrekcya kolei żelaznych w Berlinie otrzy­
mała zlecenie wygotowania ogólnych prac przed­
wstępnych pod kolćj podrzędną z Wolsztyna 
do Leszna.

* Inowrocław. W niedzielę dnia 8 czerwca 
r. b. urządzają miejscowe polskie Towarzystwa 
t. j. Przemysłowe, Sokół i Czeladź katolicka 
wspólną latową zabawę w lasku Kościeleckim, 
Program: Wspólny wymarsz Towarzystw o 
godzinie 1 z południa, koncert w lasku, tańce, 
gry towarzyskie, strzelanie do tarczy o premie, 
śpiew', żywe obrazy itd. — Wyjazd i powrót 
na wozach za biletami bezpłatnemi, dla człon­

miejscowa, prowi
Poznań, piątek 6 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
radzcę rejencyjnego baron Reiswitz-Kander- 
sin dyrektorem policyi w Gdańsku.

* Uroczyste procesye Bożego Ciała 
rozpoczęły się z dniem wczorajszym pro- 
cesyą z archikatedry. W roku 1886, po 
13 letnićj przerwie, celebiował po raz 
pierwszy nowy nasz Arcypasterz — przez 
następne 4 lata widzieliśmy Go zawsze 
kroczącego w ten dzień uroczysty z Prze­
najświętszym Sakramentem wśród liczne­
go zastępu kleru i wiernych. W roku 
bieżącym spodziewaliśmy się, że Go je- 
szcze zobaczymy, że procesya ta wypa­
dnie jeszcze wspanialej, gdyż w roku 
tym po raz pierwszy wystąpili alumni 
ponownie otwartego seminaryum w zna- 
cznćj liczbie do służby Bożej. Niestety 
— dziś znowu stolica arcybiskupia opró­
żniona; ściskało się serce za widok pu 
stego pałacu arcybiskupiego, niemnićj 
atoli odbyła się procesya z całą wspa­
niałością Kościołowi katolickiemu właści­
wą. Przenajświętszy Sakrament niósł 
Najprzewielebniejszy ksiądz Administra­
tor Biskup Likowski, otoczony licznćm 
duchowieństwem i znacznym zastępem 
alumnów seminaryum. Na czele kroczyły

ków i przez takowych zabranych gości. — 
O liczny udział uprasza Zarząd.

P. 8. Biletów bezpłatnych poprzednio na­
być można w sobotę między godziną 8—10 
wieczorem w lokalu p. Olszewskiego.

* Wystawa koni odbędzie się w Berlinie 
od 12—22 czerwca, na co zwracamy uwagę
kół
duje

interesowanych. Między wystawcami znaj- 
się także p, hr. Mielżyńskl z Kąkolewa. 

Zarządy kolejowe mają zamiar obniżenia ceny 
za jazdę na tę wystawę przyznając na bilet 
zwrotny 4 dni dłuższy pobyt w Berlinie jak 
jak zwykle. Prawdopodobnie więc i z Po­
znania kilka takich nadzwyczajnych pociągów 
wyruszy. Szczegółów wystawy dowiedzieć się 
można z zamieszczonego dzisiaj ogłoszenia.

* Inowrocław. Chłopiec Stanisław Bąko- 
wski, o którym donoszono, że umarł wskutek 
pokąsania od psa wściekłego, miał, według spro­
stowania policyi, umrzeć na zapalenie błony 
mózgowej.

* Chełmińska dyecezya. Ks. dziekan Ja- 
kób Kozłowski, proboszcz w Radowiskach, dla 
wątłego zdrowia złożył urząd dziekana a na 
jego miejsce mianowany dziekanem dekanatu 
Golnbskiego ks. proboszcz Michał Trzęsiek we 
Wrockach, otrzymał 3 b. m. kanoniczną in- 
stytucyą na ten urząd.

* Ingres ks. Michała Nowodworskiego, Bi­
skupa dyecezyi płockićj do starożytnego tumu 
w Płocku, odbędzie się 15 b. m. — Od usta­
nowienia biskupstwa płockiego ks. Nowodwor­
ski jest 82 z kolei pasterzem tćj dyecezyi. 
Sam przyjazd ks. Biskupa do Płocka, zapo­
wiedziany na 13 b. m.

* Miasto Dokszyce, w mińskićj gubernii, 
spłonęło do szczętu. Przeszło tysiąc rodzin, 
przeważnie żydowskich, jest bez dachu i 
chleba.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7go 
czerwca św. Roberta Opata.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41. 
Zachód o godzinie 8 minut 16.

wialemosci Uteractie i artystyczne.
* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt na 

miesiąc czerwiec i zawiera: Modlitwa codzienna 
do św. Józefa. — 8w. Józef ubogi — a za­
wsze zadowolniony. — Niedziele całego roku 
poświęcone czci Najśw. Sakramentu (ciąg dal­
szy). — Modlitwa de Matki Boskićj. — Jak 
milem jest Matce Boskićj pozdrowienie Aniel­
skie. — Do robotników. — Wskazówki św. 
Filipa Nereusza, co się tyczy cnoty czystości.

Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 czerwca. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Chełmicki ze Smieszkowa, Skarżyński z 
Miedzianowa, Taczanowski z Szypłowa, 
Gozimirski z żoną z Marcinkowa, Mannes­
mann z żoną z Grafrath, Witold Aleksan­
drowicz z Warszawy, Lemberg z Wrocła­
wia, Buchwald z Hamburga, Bohm z Ber­
lina, Dziembowski z Roszkowa. 

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pliimicke z Tonowa, Kaczorowski z Kró­
lestwa Polskiego, Piasecki z żoną i Ko- 
chodnicki z żoną ze Słupcy, Musielewicz 
z Wrocławia, pani Hennig i pani Geuge 
ze Skwierzyny, Levy z żoną z Wągrówca, 
Michalski z Bieździadowa.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe ; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram gíefdcwj
Berlin, 6 czerwca 1880. (Kuria końcowe.l 

Kun z dnia
Fazealoa słabićj.

na czerwiec-lipiec ... 
na wrzesień-październik. . .

chwiejno.
na czerwiec-lipiec . ....
na wrzesień-październik . . .

Oiáj rzep słabo.
na czerwiec .......
na wrzesień-październik. . .

Okowita słabićj.
eksportowa ...............................
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzes eń, . . .
na wrzesień-październik . . .
spożywcza...............................

Owies
na czerwiec..............................

Wyp -żyta ......................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. , „ spożywcza.
Kurs z dnia

Ccnsoi. 4°/o...............................
Consol. ......
Poznańskie 4% Ü3ty zastawne .
Poznańskie S1/2°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie: potw.

Szczecin. 6 czerwca 1890. (
Kurs z dnia

Pszenica niezm. 
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

tyto niezm.
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik. . .

Olej rzep, niezm.
na czerwiec • • , • ; • • • 
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabićj.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
„ na czerwiec eksp.
. na sierp .-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu..........................

5 6

196 - 194 75
179 25 177 75

151 - 149 -
147 25 145 25

67 80 67 30
65 20 54 90

34 66 34 50
33 90 33 60
34 2> 33 90
34 60 34 20
34 60 — —
54 20 64 50

163 50 162 50
303
,000 30,09t

.000 .000
4 6

106 30 106 50
100 90 100 90
101 90 101 90
98 75 98 70

103 20 103 20
174 40 174 70

77 90 77 90
236 60 236 40
100 - 100 —
68 40 68 60
65 4) 65 80
90 70 90 60
87 25 87 30

167 10 167 75
101 - 101 60

61 40 62 25

Kursa końe.)
5 6

187 50 188 -
176- 175 50

147 60 148 50
144 - 143 60

71 - 71 -
55 60 65 50

64 20 54 10
34 30 84 10
34 - S3 90
34 60 34 40

11 85 11 85

9



Dnia 6 ezerwea maximum ciepli + 24 9’ Caí 
, , minimom ciepła H 11.4°

70-ta 63.00, 70-ta 33.10, llp'ec 60 ta 68,60, 70-ta 
33.60. sierpień 60-ta 64. 10 70-ta 34.20 m., wrze­
sień 60-ta 64,10 7 .»-u. 3420 a.

konsnme.) dnia 6 czerwca- (60-ta) 63.10 mrk , 
(70-ta) 33 20 mrk

Stan poirletrza.
Psia 5 czerwca 1890 . o 8 godzinie rano.

Stacja.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrsa.

Term 0.

Mułachmora . .
AhtySeen 
Chrystianrand . 
Kopenhaga . . 
Rstokhutm
Haparaada.. .
Petersburg. .
Moskwa . . .

766
756
757
762
763 
768

762

Ptd-Z 2 zachm.
Płd.Ptd-Z. 2 pół sacbm. 
W.Pld.W 21 pochmurno 
Pld.Płd.Z. S1!*-! chmo- 
Płd.Pld.W.2 zachm. 
PłdZ. 2 mgła

- 1 -
Płu. 1 zachm.

n
14
16
tl
18
8

12
Kork, QneensL 
Cherhuurg . . .
Helder.............
Sylt . . .
Hamburg ')
Swinemiude . . 
Neufahrwasst-r. 
Kłąjpeda.

765 
764
761 
760
762
763
764
766

Z. 3lpół zachm.
Z. 4 mgła
PłdZ. 2!wgła
PłdZ 9|aahw
Pld-PId.Z. 2 bez chmur 
Płd. li bez chmur
Płd. 1 pół zachm
Płd.Płd.W.2 zachm.

14
16
14
17
18 
18 
18 
1«

Paryż
Monaater. . . . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica . *) 
Berlin ..... 
Wiedeń .... 
Wroclaw. . . .

765
768
765
766
767
764 
763 
766
765

Pld.Z. 2zachm.
Płd. ójtachm
Pld.Z. 4 pogodnie
Z.Płd Z. 2 pół zachm. 
Z. ficachm.

spokojnie, bez chmur 
Pld.Płd.Z. 2 bez chmur 
Z.Płd.Z. 1 bez chmur 
Płd.W. 1 bez chmur

17
17 
20
18 
16 
20 
20 
16
16

Ille d'Aix . . . 
Nizza ... .
Tryest ... .

769
764
764

Ptu.Z. 8
W. 2

spokojnie.

zachm. 
pół zachm. 
bez chmur

17
20
26

błipnflantwo, hanoel i przemysł.

koi
Urzędowe sprawozdanie targowe

liayi targowéi w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 6 czerwoa 18 <0

<O p I » w b » •. t «IO »M.
• •kłł wita (« becas»,» «a 100 litr. 1O.OA>*/,

Tiuli»«. Wyp wr-lsan. —litrów. Gerwt wy 
(ownuiaiauk - mrk » soeiaea nm t^esa.. o-ta 
62 80 mrk 7o-ta 88 00 mrk maj —mrk.. 
sierpień 60-ta , 70-ta 84 20 m

Post auowien ii 

miejakiój

depntacyi targów

Za 100 kilogramów 
ciężki I średni llekki towar

naj-lnaj I naj- naj-lnaj- naj- 
wyż. ' niż. wyz. niż. |wyt. niż. 
M F M F.| M F. M F.| M F. M F

Praediniot.

?«i-ł

Żyto .

lę ud.

Owiea

najw. ta 100 kl.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

TOWAR

dobry Śred. pośl.
-4 -« d d
— — _ _ -

- — — — __
— — 14 60 14 10
— — 14 50 14 30
— — — “ — —
— — ___ — —
— — 16 - — —
— — 16 50

14

16

Inne artykuły.
najw. 
■* d

najniż.lwp:üg| I ufc

46

76

rzec

Feiaita, 6 czerwca. — ven/ mąki. Paseana 
27 6" rżane 2'*6‘l *' Vilnc»

tleny targ, w FuzhimIu
d. 6 czerwca 1890.

t 0 À A

piękny i średni poóledn
Pszenica . . luo aJg 18 701 18 — 16 60 —
Żyto . . 16 10 14 90 14 70 —
Jęczmień . . — — 13 20 12 60 —
Owies . . • 16 90 16 70 — — —
Groch wrzący — — — — — — —

, na p&Kzę • — — — — — — — —
Kartofle . . 2 80 2 20 — — —
Rzep .... • — — — • — — — — —
Rzepik . . . • — — -- — — -
Łubin żółty — — — — — — —

, ui« bieski — — — — — —
Wyka - — — — — — - —

Pszenica biali 
- żółta

Żyto
Jęczmień
Uwieś
Groch

18 7» 18 
18 ii 18 
16 3 )61i 
1« o.,
16 2»

i|18 1» ill
«18 00 17 
|)4 8j 14« 
«14 80 14 3- 
«16 60 16

17 10 .6 6 i
|l7'»Oil6 5 

48i 
12 OJ

15 10 14 9)

ł) Parno. ł) Kosa.
Pogląd na atan powietrza.

Podział nacisku ponad Europą północno-zacho­
dnią etai się równiejszym. Słaby wietrzyk z Płd.' 
i PłdZ. wieje w Europie centr. dalej przy przeważnie 
pogoduem i snobem powietrzu. W Niemczech leży 
temperatura aż do 6 stopni ponad normalną. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

Słoma J prosta aa 100 kl 
(targana

Miano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina(kulka za 1 ki. 

(od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonin«
Masło
Jaja aa k«oe

6 ~ 

4> 50 *1

76 4 8«

4 8S

8 30
N
16
60
80
16
70
10
46

Bydgoszcz, 5 czerwca.
r«s »ui>.a średnia :76 — ISO mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do 176 mrk.

j według jakości 186 -HO mrz.. pośle­
dnie —uirk.

.1« zui.cn do browarów 160—165, na paszę 
140-160 mrk

Uw tez u om., w uiieltuu według jakości 160 
do 160 mer •«.. c-csieOn —

Groch wrzący 180—170 ui., na paszę 140 
do 166 mrk.

Wyka 160-160 mrk.
Ukosu toeta 64,00 ta., 70-ta 33,60 m.

w czerwcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr P0W14W&»

Terni
w. Cei

ß Pop- 2
? Wie. 9 

Ran. 7

766,9 IPłd. lekki.jpół pog. 
756,4 bez wiatru lek. zach. 
766,6 |bez wiatra lek. zach.

+24.6
+19,1
+ 16 8

(K) PeiBaż, 6 czerwca. — o p t a w o » . »■ 
■ i ■ giełdowej

Stan powietrza: gorąco.
Zyto bea handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
W miejscu (b a oocadij tow i pooai óu-.a fSOOpł 
50-ta 33 10. maj 6i -ta — , 70-ta—, czerwiec

Wraclnw, 5 czerwca 1890.
Oko wi ta za (100 litr- a looJ/o) e»!' * 70

podatzu keiisum , —, wypowiodzian«. 80.000 litr 
upłyń, wjpewiedilane ,— , na czerwiec (60-ta)
68,10 żąd., (70-ta) 88,20 żąd.. na czerwiec-lipiec 
(60-ta) —żąd.. (70-ta) 33,20 żąd , sierpień- 
wrzesień (70-ta) 34,00 żąd.

cena wypowiedziana za dzień 6 czerwca: 
żyto 161,00 nurk.. pszenica — mrk. owies 1680.) 
mrk.. rzep m., oléj rzepiowy 72.—.

'lena «ypowicua. okowity (eicl. tiu mz. polni

iierilz, 6 czerwca — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za KAMI kilogr. w miejsca żąd. 186 
do 200 według jakości, ua miesiąc bieżący płacono 
—, na czerwiec-lipiec płacono 196,60-196,60 
do 196.75, na lipiec-sierpień płacono 184,00—184,60 
do 183,76, ua wrzesień-pazdziernik płacony 179,50 
do 179,76- 179,00, na pazdzieruik-liztopadzpłacono 
—, —. Wypowiedziano 860 ton. Cena 196,00.

Z y t o za KAW kilogr. w miejscu żąd. 149—163 
według jakości, na mieeiąc bieżący płac. —, na 
czerwiec-lipiec płacono 160— >49.76 161 160,76, 
na lipiec-sierpień płacono 147,60-145.00—149,26, 
na wrzesień-pazdzicruik płac. 146,60—147,00 do 
146,76. Wypowiedziano 300 ton. Ona wypowic-

| dziana 160,60 m.
Jęczmień w miejscu 186—206 według ja 

kości żądano.
O w tez za 1000 kil. w miejscu 160—182 m. 

według jakości, mits. bież. pł. 163 - 162,76—163.26, 
na czerwiec-lipiec 161,60 — 169,76—160,00, lipiec- 
sierpień płac. 144,26 - 144,76, na wrzesień pnżdzier 
nik płacono 189,—, żąd. ■ , na pażdziernik-listo- 
pad płac. —. Wypowiedziano 2»0 ton. Cena 
—mrk.

Kukurudza w miejsca pł. 107-114 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący pł, 106,25—106,76, 
na czerwieolipiec pł. 106,26—106,76. na lipiec-sier­
pień płacono 108,00, wrzesień-pażdziernik płacono 
111,00, pażdziernik-listopad płac. 112,00. Wypo­
wiedziano 360 ton. Cena 106,60 mrk.

Ulój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 68,0 mrk., z beczką —,— mk., na 
na czerwiec płacono 67,8 , na wrzesień-pażdzier­
nik płac. 65,1—66,2. Wypowiedziano —cent. 
Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrz. podatk. kolumn«, 
w miejscu płacono 64,2 mrk., maj pł. . Wypo­
wiedziano 10,Oto litr. Cena 63 4. Nleopodatk 
oociąż. 70 m. podatku konsnme. w miejsca płac

84,6 mrk., na czerwiec płacono 34.00—38,9, 
na czerwiec-lipiec p'acono 34 0—33,9, na lipiec- 
sierpień płacono 34,1 34.2, na sierpień-wrzedeń 
płacono 34 8—34,6, wrzesień-pażdziernik płacono 
34,8—34,6 , żąd. — , pazdzi -rnik-listopad płacono 
38,3. Wypowiedz. —,— litr. Cena —,— mrk.

Hambarg, 6 czerwca. — Okowita epok., 
ta czerwiec-lipiec 22% żąd., lipiec-aierpied 228/« 
żąd.. sierpień-wrzesień 23% żąd.. wrzeden-pażdzier- 
nik 23% żądano. —Kawa good ar-ragę Santos 
za czerwiec 88%. za wrzesień 87 za grudzień 
801/«, za marz e 1891 78%. Usposobienie spok. 
Obrót 1600 miechów.

Bzgdebarg. 6 czerwca. — Cukier ziar­
nisty ezd. worka 92% 16,70, enkier tiara. excl. 
88% 18,00 cuk. ziara. ezcl. 76% Rendem. —. 
Drogi produkt ezel. 75Rendem, 18,60. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rofinada ataeoown 28 00 t. Ra- 
ńnada chlebowa —, mielona rafia. 11. z beazką 
27,26 miel. Melis 1 z beczką 36,26. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. sutek Ham­
burg za czerwiec 12,25 płac., 12,22% żąd., lipiec 
12,80 płac., 12,32% żąd., sierpień 12,35 płac.. 12,40 
żąd., październik-grudzień 11,77% pł,, 1186 żąd. 
Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—ctr.

8,11 1«%.viel». *tw«s f,,
Trinken

£// Natur-Weine W
w» Oswald Nier

J V „.aptgMChłfl n K K LI W ?
£• <3 e TL ____ 3 -21 «*• cl <• A. . y toń.
dO-iA* 25 C«Rtr*l|«»ch. ind 800 rillalta Ci 9 2 9 
* « '• o.««MaH.

Yn“ P° mV*

Skład centralny w Poznaniu
Ulica Berlińska nr 16.

W środę rano o godz. 21/» rozstał się z ty»n 
światem po długiśj i ciężkiej chorobie, opatrzony 
dwukrotnie śś. Sakramentami, nasz najukochańszy 
mąż, ojciec i brat (1795)

Bronisław Klein,
Pograeb odbędzie się w sobotę o godz. 4-tej 

po połuduiu z domu Sióstr Miłosierdzia ulica Piotra.
W smutku pogrążeni

żona, dzieci i rodzeństwo.

Ś. p. Roman Leporowski,
długoletni członek Towarzystwa naszego, umarł mgle w dniu 
3 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś w piątek o godzinie 6 po 
południu z domu żałoby przy ulicy Bukowskićj. O współczucie 
i liczny udział w pogrzebie uprasza (1797)

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
Poznań, dnia 6 czerwca 1890.

W tych dniach wyjdzie nakładem moim dziełko:

spomnienie
o Adamie Mickiewiczu

na pamiątkę przenieś, jego zwłok do Katedry na Wawelu.
Skreślił Jitzef Choctetewaki.

Cena 20 fen- z przesyłką franko 25 fen., 10 egz, za 2 mk. franko, 
50 egz. za 9 mk., 100 egz. za ¡0 mk. franko.

I Ogólna niemiecka 2»

wystawa koni
w Berlinie

trwajiącn od 12 do 22 czerwca 1800
(przy dworcu miejskim. Ogród Zoologiczny).

--------------- ------------------ —
tod najwyższym protektoratem Jeyo Król. 

Wysokości ks. Fryderyka Leopolda Pruskiego.

I Oddział (20 premii taomjcli 600 ńeiiWli).
Oglądanie koni.

a) Oddział dla chodowll. „krągło 1000 pojedyńrzyrh koni 
w niemieckim posiadaniu jako I wystawa wzorowa 
stadnla państwowych I koni wojskowych:

b) przeprowadzenie około 806 koni użytkowych pod jeźdź- 
cem Inb w zaprzęgu.

II Oddział 30 flotych, 60 srebr., 100 teowych medali.
Wystawa przedmiotów, które mają łączność 

z używaniem koni.
Urządzenia I przybory sfajenne, komórki do szorńw, wy­
stawa wyrobów siodlarsklch, wystawa powoźnicza, wy­
stawa starych I nowych obrazów olejnych, dzieł sztuki 
I przemysłn, literatury traklnjąrój o koniach, o kuciu 
kosi, welery naryl, wystawa szkoły weterynarsklój król.- 
prnsklego minlsteryiim i wyższych szkół weterynarsklch 
w Berlinie I Hanowerze. Artykuły pastewne I materyał 
na ściółkę, _________ CCT5_________

Cena wstępu: dn. 12 I 18 czerwca 3 marki, od 14 do 
18 czerwca 1 markę: od 14 do 22 czerwca 0,60 mk.

Biletów na cały czas trwania wystawy po 6 mk. nabyć 
można aż do 10 czerwca w biórze wystawy Schadowstrasse 
Nr. 8 na parterze. (18: 0)

Berlin, w czerwca 1890
Dyrektoryinii wystawy.

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

(178 )
K. Kozłowski.

Poznań, ul. Dhiga Nr. 8.

Jedyny polski skład bławatny 73

D» zakładania nowych i prze 
rabiania starych (1622)

■ ■ Z

podług najnowszego systemu, z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
nej, — poleca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie,

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcji prowincyonal 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospektu I katologi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido 
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca

Obrazki do I kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8. 10, 
12,15.25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa
dla dzieci i młodzieży po 26, 80 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większój 
ilos.-i. taniej._______________ (1611)

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Maierye welaiaae os minie, czarne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe. Płótna, Słołowiznę. płócienka na pościel,

Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzklój
Poznań, Stary Rynek 73, d»m Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

qoÁobfn?9 jpod

«
<«sœ
i** , 
£ 
o

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe.....................po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mk. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe W dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Pasy skórzane, wlosienne, bawełniane 1 parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

73

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go­
golina po 44 fen. za centnar i proszę o ła­
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (1657)

Bank Ziemski.

Z powodu oddania dzierża­
wy sprzeda Dom. Koin- 
blec po«l Miłosławiem 
w poniedziałek dnia 30
czerwca od godz. 8 przed 
południem przez licytacyą naj­
więcej dającemu (1799)
iywy i martwy 

Inwentarz.
Furmanki na ranny pociąg 
będą na dworcu w Miłosławiu.

ZLTa-
Garnitury stołowe z bialćj i kolorowćj porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitnry do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „ChrłstoUa“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w- najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła 1 lamp

B. Szulczewskieg/o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

(1019)

FABRYKA
papierosowi i tureckich tytunl

„VULKAN“
I. F. J. Komendaiński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach «a dn nnheeia. fenv nader umiarkowane.
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mam tanio na sprzedaż (1788)

Z. Roszkiewicz,
Poznań, Sty Marcin nr. 66

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni 
ctwa poszukuje (ló»9)

Zakład artystyczny

Stefana Belowa,
Poznań, Wrocławska ul. 19.

Organista
młody, bezżenny. w swoim fachu 
dobrze wykształcony, szuka posady 
zaraz lub późnićj. Łaskawe zerło 
szema przyjmie Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego sub B. J. 1760.

Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmopski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera

Pomniki i nagrobki
z marmuru, granitu, syenlto i piaskowca w zna­
cznym bardzo doborze poleca (1773)

A. Krzyżanowski, Poznań.

Markizy j
do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- 
sznie i tanio (1420) w

Zakład tapicersfco-tóoracyjny •
fe fff, ©a&fcewsŁi

Poznań, Podgórna ul. 5.
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(pluszowy i krepowy) ma 
tanio do sprzedania (i782)

J. I.

tapicer i dekorator,
Poznań, Podgórna ni. 5.

’ozuańskiego.

Dominium Sic<lmi°' 
rogów pod Borkiem po­
trzebuje od 1 lipca b. r.

kasyera
(rachmistrza) kawalera, ^a' 
dającego obydwoma krajowe- 
mi językami, wykształconego 
w buchhalteryi i rachunk 
wości, także umiejącego Pr 
wadzić korespondeneye u>^ 
dowe. (JJi.
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